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Na sali obrad. Siedzą od lewej: tow Wartelski z Siłowni 2 w Ja-  
worznie, Zofia Dziura ze szkoły X I I I  w Krakowie, Czesław 

: Nita fu r  AGH Kraków, przodownik pracy Bolar z Zakładów  
Cena 15 er ! Azotowych im Dzierżyć-kiego w Tarnowie

C H Ł O R C Y  f  D Æ È E W JC Æ tïT
usas

n a  Z l o t  M l o f l y e r z o d o w n ik ó w
B udo w n iczych  P o ls k i L u d o w e j!

3 hm. w Warszawie odbyła się krajowa narada aktywu Związku Młodzieży 
Polskiej w sprawie Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych Polski 
Ludowej.

Głównym punktem porządku obrad był referat przewodniczącego Zarządu 
Głównego ZM P tow. Władysława M A TW IN A , który przedstawił cele i zadani; 
Zlotu Młodych Przodowników oraz podstawowe zadania stojące w zw iązki 
z tym przed organizacjami ZMP.

Z lot M łodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej, k tó ry  od 
będzie się w  dniach 20 — 22 lipca br., zgromadzi około 200-tysięczną rzesz 
przodującej młodzieży całego k ra ju  z fab ryk  i budów, gromad, spółdzielń 
produkcyjnych i PGR-ów oraz ze szkól i wyższych uczelni.

Zlot będzie — jak oświadczył przewodniczący ZG ZMP — przeglątter 
wspaniałych osiągnięć młodzieży polskiej, która tak jak masy pracujące Po' 
ski, ma dzięki władzy ludowej ogromne możliwości rozwoju Zlot wytyczy m i 
lianom chłopców i dziewcząt w naszym kraju drogę dalszej pracy i nauki.

Przygotowania do Z lotu w inny pomóc w rozszerzaniu wspaniałego ruchu 
współzawodnictwa socjalistycznego, k tó ry  został podjęty na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta RP BO LESŁAW A B IER U TA i Święta 1 Maja. Trzeba 
—.mówi tow. W ładysław M a tw in—-spopularyzować, rozszerzyć i umasowić fakty 
bohaterstwa pracy naszej młodzieży, pomóc młodzieży w rozwoju je j tw ó r
czej aktywności. Organizacje ZM P-owskie w inny pomóc P artii w wyzwole
niu ogromnych sił twórczych młodego pokolenia i skierowaniu ich do watki 
o umocnienie i rozszerzenie zdobyczy naszej Ojczyzny, ujętych w  projekcie 
K onstytuc ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Jako pierwsze zadanie w  pracy zlotowe.! tow, M atw in  postawił 
przed organizacjam i ZM P -ow skim i wzmożenie pracy polityczno-wychowaw
czej wśród młodzieży, aby jaśnie j zdawała sobie sprawę z w ie lk ich celów w a l
ki, ja k im i są socjalizm i pokój.

Następnym poważnym zadaniem w pracy zlotowej jest rozw inięcie wśród 
nłodzieży masowego ruchu współzawodnictwa zlotowego. W okresie poprze- 
lząjącym Z lot należy spopularyzować wśród młodego pokolenia przodujące 
netódy pracy podwoić liczbę młodzieżowych brygad produkcyjnych, zwięk- 
zyć poważnie liczbę młodzieży biorącej udział We współzawodnictwie, objąć 
nm młodzież wiejską, w gromadach, gdzie; nie ma ZM P — tworzyć grupy 
lotowe. W szkołach i uczelniach ZM P-owcy w inn i rozszerzyć ruch przodo- 
cnictwa w nauce.
Tow. M atw in  zwróci! następnie uwagę na doniosł- znaczenie wy- 

howawcze Zlotu. Młodzież musi mieć nieprzejednany stosunek do wszelkich 
braków i niedomagać, musi umieć walczyć ¡ pokonywać trudności. Obok bez
względnej w a lk i przeciwko chuliganom  i bumelantom, należy tak poprowa

dzić pracę, aby ton wśród młodzieży nadawali na jbardziej przodujący, bojowi 
i- o fia rn i chłopcy i dziewczęta, a nie jak  to czasem bywa — biadolący maz
gaje, którzy boją się wszelkiej trudności, szukając ty lko  ła tw izny i wygod
nictwa. '  ■

Przygotowując się do Zlotu organizacje ZMP-owskie winny zbliżyć się jak 
najbardziej do szerokich mas młodzieży, lepiej poznać le j troski, radości i po
trzeby. Wskazując na duże potrzeby ku ltu ra lne i towarzyskie młodzieży, tow, 
M atw in  wskazał, że należy podwoić liczbę zespołów artystycznych

I grup propagandowo-artystycznych oraz. zwrócić w łaściwą uwagę na dalszy 
rozwój sportu i k u ltu ry  fizycznej Liczba młodzieży zdobywającej odznaki SPO 
winna poważnie wzrosnąć.

W oparciu o k ie row n ictw o i pomoc Partii należy przyciągnąć do pracy zlo- 
owej wszystkie organizacje masowe, władze oświatowe i cale nauczycielstwo. 

Zlot jest imprezą całej młodzieży polskiej. Pojadą nań najlepsi również 
spośród młodzieży niezorganizowanej. ci, których młodzież wybierze. ZM P- 

nvcy są jedynie in ic ja to ram i i gospodarzami Z lotu Nie daje to im przywile" 
»ów, lecz przeciwnie — nakłada szczególnie wielkie obowiązki.

Związana ze Zlotem wzmożona aktywność młodego pokolenia stanie stę 
■ pewnością doniosłym czynnikiem  w umocnieniu i rozszerzeniu naszego na 
rodowego frontu w a lk i o pokój i Plan 6-!etn i 

Jesteśmy pewni — stwierdził tow. Matwin — że organizacje ZMP..owskie 
»hartują się w tej pracy, podniosą swą ofensywnośe, wzrosną liczebnie 
i 7. rozwiniętymi sztandarami pójdą do nowych bojów, do nowego zwycięstwa 
w walce o szczęście i rozkwit naszej Ojczyzny.

W dyskusji, w k tó re j udział wzięło w ielu przedstaw icieli fabrycznych, gro
madzkich i szkolnych kół ZMP, poruszono szereg zagadnień, wysuniętych w re 
feracie.

Na zakończenie narady sekretarz Zarządu Głównego ZM P tow. Wiesław 
Ociepko odczytai tekst apelu ZG ZM P do młodzieży polskiej. Zebrana na »alt 
młodzież przyjęła apel entuzjastycznym i owacjam i i okrzykam i na cześć Prezy
denta RP BOLESŁAWA BIERUTA.

Do nifodæ ieiy ro b o tn icze j 
Do m ło d zieży  w ie js k ie j

Do m ło d zieży  ze szkó ł i wyższych u cze ln i 

Do żo łn ie rzy , Jonaków , sportow ców , iia rc e rz y

Do wszystkich chłopców  i dz iew cząt
a p & i S

Idzie wiosna, ósma wiosna w naszym wyzwolonym 
kraju.

Iluż to z nas było jeszcze dziećmi, kiedy nadszedł 
pierwszy wolny maj Polski Ludowej! — Jesteśmy 
pokoleniem, które razem z Polską Ludową wzrasta 
i dojrzewa. Nasza młodość jest piękna, burzliwa i peł
na nadziei, jak młodość wolnej Ojczyzny naszej.

1 mało kto spośród nas pamięta Polskę sprzed woj
ny. Tylko ojciec i matka, tylko szkoła i książka opo
wiada nam. jak to było w Polsce, kiedy władza na
leżała do bogatych, kiedy klasę robotniczą i chłopów 
smagał bicz nędzy, bezrobocia, terroru faszystow
skiego.

Zapytaj ojca — młody górniku, zapytaj matki — 
młoda prządko, zapytaj i ty — młody murarzu, i ty 
— młody traktorzysto, o czym wtedy marzyła mło
dzież, tysiące, setki tysięcy chłopców i dziewcząt?

...żeby choć parę oddziałów powszechnej szkoły 
skończyć, żeby przyjęli gdzieś do pracy, chnc na 
parę miesięcy w roku, żeby dostać się gdzieś do 
majstra i wyuczyć się jakiegoś zawodu, żeby me 
chodzić boso...

Bez nauki, bez prawdziwej radości, bez jutra żyła, 
rosła i marniała młodzież robotnicza i chłopska — 
tu. na naszej ziemi, tu, gdzie my dzisiaj pracujemy 
i uczymy się. tu, gdzie dzisiaj stoją przed nami otwo
rem szkoły, świetlice, kluby, teatry, stadiony i parki.

350 tysięcy chłopców i dziewcząt napłynęło do 
pracy w przemyśle w ciągu dwóch lat Planu 
6-letniego.

550 tysięcy chłopców i dzigweząt uczy się dziś 
w szkołach zawodowych.

143 tysiące chłopców i dziewcząt uczy się na 
inżynierów, lekarzy, agronomów, nauczycieli, 
artystów.

Pełną garścią czerpie młodzież z ogromnych zdo
byczy, kióre tegorocznawiosna niesie nam jako nie
naruszalne prawa zapisane w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

PRAWO DO PRACY — we wszystkich zawo
dach — na najwyższych budowach i w głębiach 
kopalń, na falach mórz i w powietrznych prze
stworzach — wszystkie drogi otwarte są dla nas, 
młodych.

PRAWO DO NAUKI — każdy z nas może się 
uczyć, nasze są wszystkie szkoły i uniwersytety, 
nasze są biblioteki i laboratoria.

PRAWO DO WYPOCZYNKU, PRAWO DO 
ZDROWIA, PRAWO DO SKARBÓW KULTU
RY — któż bardziej niż my, młodzi, z praw tych 
coraz pełniej korzysta?

Ale nigdy nie zapomnimy, że wszystkie te zdoby
cze zostały osiągnięte w twarde.j walce, za cenę nie
małych ofiar. I tylko dzięki temu weszliśmy na dro
gę budowania nowego życia które nic chce znać po
dłości, kłamstwa i obłudy, które nienawidzi ludzkiej 
krzywdy, poniżenia. Tylko dzięki temu idziemy 
w przyszłość, która urzeczywistni najśmielsze i naj

piękniejsze nasze marzenia o sprawiedliwości, o po
szanowaniu człowieka przez człowieka, o rozkwicie 
zdolności i talentów.

Nam przypadło w udziale dalej torować tę drogę, 
tę jedynie słuszną i sprawiedliwą .drogę.

Na nas, na młodzież, na udział nasz w tej walce 
liczy naród, liczy Partia i Rząd Ludowy, który ota
cza nas troską i opieką.

Z sympatią i nadzieją patrzy na nas młodzież kra
jów kapitalistycznych, bo każdy nasz zwycięski wy
siłek dodaje jej otuchy w walce o zerwanie kajdan 
wyzysku i niewoli.

Dumą i radością napawa nas wielkie i szlachetne 
zadanie, które Ojczyzna postawiła swojemu młode
mu pokoleniu.

Dumą i radością napawa nas prano do współu
działu w rządzeniu naszym pięknym krajem, które 
przyznaje młodzieży projekt Konstytucji.

Takich praw nie ma młodzież w żadnym kraju ka
pitalistycznym na całym świecie.

Takie prawa ma młodzież w Polsce Ludowej.
Czy nauczyliśmy się wszyscy dostatecznie cenić to 

nowe życie, które nam, młodemu pokoleniu Polski 
Ludowej, przyniosła, jako swój plon, walka klasy 
robotniczej?

Setki tysięcy młodych robotników i robotnic bie
rze udział w socjalistycznym współzawodnictwie 
pracy — tym wspaniałym ruchu, który zrodziła kla
sa robotnicza i który dziś porusza m iliony ludzi 
w mieście i na Wsi, wyzwalając ukryte siły i-talenty 
i przyspieszając milowymi krokami nasz marsz do 
socjalizmu.

Młodzi przodownicy, młodzi racjonalizatorzy, en
tuzjaści nowej przodującej techniki wzmagają wy
dajność pracy w zrozumieniu, że od niej zależy tem
po naszego postępu, tempo wzrostu dobrobytu i ku l
tury mas, że od niej zależy siła i moc naszej Ojczyzny.

Dumni jesteśmy z naszych przodowników i racjo
nalizatorów.

Ale są ćeż wśród nas tacy, którzy korzystając chę
tnie ze zdobyczy wywalczonych przez lud. nie zdają 
sobie sprawy ze swoich obowiązków łub samolubnie 
zasklepiają się we własnej skorupie.

Któż z nas ma prawo stać na uboczu od toczącej 
się walki, kiedy na naszą wolność, na nasze zdobycze, 
na nasze granice na Odrze i Nysie, na naszą niepo
dległość czyha wróg.

Wróg nasyła agentów i szpiegów do naszego kraju, 
•stara się wedrzeć w każdą szczelinę i zwłaszcza wśród 
młodzieży szuka tych, którzy dadzą się omotać i użyć 
jako narzędzie przeciwko własnemu narodowi. Wróg 
nie cofa się przed żadnym kłamstwem i oszustwem, 
pcha do pijaństwa i rozkładu moralnego, wychwala 
dwulicowość i fałsz.

Któż z nas ma prawo zamykać się we własnej sko
rupie, kiedy dwa światy, dwie siły, dwa obozy zma
gają się ze sobą:

świat pokoju, postępu i wolności narodów i świat 
atomowców, siewców dżumy i cholery, morderców 
dzieci i podpalaczy wojennych, amerykańskich impe
rialistów i ich hitlerowskich pachołków.

Knowania podpalaczy wojennych zmuszają nas 
nkrtf-ćz wyrzeczeń. Przeklęta spuścizna kapitaliz
mu jest wciąż kulą u nogi, źródłem wielu trudności.

Są u nas jeszcze dotkliwe braki. Za mało mamy 
surowców, maszyn, narzędzi, dobrych fachowców. 
Ale od nas zależy, aby było więcej mieszkań, więcej 
towarów, aby nasze urzędy były sprawniejsze, aby 
mniej było rozrzutności i niedbalstwa.

Nie są i nie będą wodzirejami młodzieży mazgaje 
ł maminsynki, pyskacze i chuligani!

Chcemy wyplenić wszystko, co jest zmurszałe 
i złe!

Nie chcemy godzić się z niczym, co ciągnie nas 
wstecz! Czyż mamy zwolnić tempo prac}' i zmniej
szyć wysiłek, kiedy się dokonuje największy w dzie
jach przełom w losach ludzkości, kiedy na miejsce 
starego ustroju wojen i gwałtu, tyranii i wyzysku, 
oszustwa i zgnilizny — przychodzi nowa epoka po
koju i braterstwa ludów, wolności i równych praw 
dla wszystkich, powszechnej oświaty i dobrobytu?

Nasz naród zwartym frontem bije się po stronie 
obozu pokoiu. postępu i socjalizmu — razem ze 
Związkiem Radzieckim, razem z krajami demokracji 
ludowej, razem z uczciwymi ludźmi wszystkich 
krajów.

Nasze hasło w tej walce:

!tfłodzi obyw atele  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludów e j !

S taw a jm y na a p e l!
Wasza organizacja — ZWIĄZEK MŁODZIEŻY 

POLSKIEJ — zwołuje 22 lipca do stolicy naszej — 
Warszawy wielki, dwustutysięczny

Zlot Wiot?vt*Ii Przodow niUów
Zlot będzie manifestacją naszej miłości do Ojczy

zny. bojowym przeglądem osiągnięć i zwycięstw na 
froncie pracy i nauki, pokazem naszej sprawności do 
pracy i obrony, naszej gotowości do wykonywania 
obowiązków obywateli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Zlot będzie manifestacją przyjaźni między mło
dzieżą robotniczą i chłopską, budującą wspólnym 
wysiłkiem nowe życie w naszym kraju, będzie poka
zem jedności naszego narodu i jego młodego po
kolenia.

Zlot będzie manifestacją przyjaźni i braterstwa 
z młodzieżą całego świata walczącą o pokój i wol
ność. Gorące pozdrowienia popłyną ze Zlotu do 
przodującej młodzieży świata — młodzieży Związku 
Radzieckiego, młodzieży tego kraju, któremu za
wdzięczamy nasze wyzwolenie.

Zlot będzie odpowiedzią amerykańskim prowoka
torom i podpalaczom na ich wojenne knowania prze
ciwko Polsce i krajom demokracji ludowej, przeciw
ko Związkowi Radzieckiemu. Niech zobaczą, jaka 
jest nasza młodzież i jak walczy o pokój.

Zlot będzie świętem młodzieży, która wraz z ca
łym narodem zdobyła Wielką Kartę Wolności — 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, bę
dzie dniem mobilizacji do nowych zwycięstw.

P o kó j i P la n  6 * le tn ł! Chłopcy i dziew częta!

Naród nasz z każdym dniem wzmaga swój twór
czy wysiłek, buduje Polskę silną, niezależną i spra
wiedliwą, lamie opór wyzyskiwaczy, kułaków, spe
kulantów. warchołów i szkodników, którzy nas 
ciągną wstecz, którzy chcieliby przywrócić dawne 
przeklęte czasy panowania fabrykantów, bankierów 
i obszarników, czasy nędzy, ciemnoty i poniewierki 
człowieka.

Walka narodu przeciwko ciemnym siłom wstecz- 
nictwa skupia dziś wszystko, co uczciwe i szlachetne 
w naszym narodzie.

Na czele tej walki — Partia, Na czele Partii 
i Narodu — Bolesław' Bierut.

Całe Jego życie od lat młodzieńczych, to nieprze
rwane pasmo walki o szczęście narodu. A ileż to 
dni i nocy bezsennych pracował On nad Planem 
6-letnim. nad projektem Konstytucji? Jego troska 
i Jego wielkie serce czuwa nad naszą przyszłością.

Cztery miesiące, które nas dzielą od dnia Zlotu, 
niechaj się zmienią w gorące dni szlachetnego 
współzawodnictwa o prawo i zaszczyt uczestniczenia 
w Zlocie Młodych Przodowników.

Niechaj pójdą w zawody młodzi górnicy, hutnicy, 
spawacze, tokarze, tkaczki, prządki, murarze, trak 
torzyści, młodzi w gromadach, w PGR-ach, w POM- 
acb, w spółdzielniach produkcyjnych.

Niech stają do wyścigu coraz to nowe brygady, 
coraz to nowe zespoły, niech walczą o pierwszeństwo 
fabryki, kopalnie, budowy, szkoły, świetlice, żołnie
rze. sportowcy, junacy, harcerze.

Niech zapał twórczy, inicjatywa, nowe śmiałe po
mysły wypełnia życie, pracę, naukę młodzieży, niech 
ten zapal porwie wszystkich, co wloką się w tyle jak 
żółwie i ślimaki.

Jego 60-lecie czci dziś naród nasz najcenniejszym 
darem — pracą, dając wyraz miłości, którą Go ota
cza.

K to  kocha swój k r a j .  swoją Ojczsznę, 
ten służy je j ze wszystkich swoich sił 

i zdolności

!łl t  O D Z I !

Nową falą współzawodnictwa pracy czci też naród 
Święto 1-majowe.

Kto z nas ma prawo stać na uboczu od tego szla
chetnego współzawodnictwa?

P rzy ja c ie le  !

Nasz Zlot będzie świętem nie tylko młodzieży. 
Cala Poiska radować się będzie z.nami.

W ósmą rocznicę wyzwolenia cały nasz kraj pośle 
do swojej bohaterskiej stolicy wielotysięczne zastę
py najdzielniejszych chłopców i dziewcząt — chlubę 
i nadzieję naszego narodu.

Walka się toczy o naszą szczęśliwą młodość, ó na
szą przyszłość.

Bądźmy czujni i nieubłagani wobec jawnych i za
maskowanych wrogów i zdrajców narodu, bądźmy 
surowi wobec obłudy i fałszu.

Bądźmy godni wielkiej epoki w historii naszego 
narodu, który po wiekowej niewoli dziś buduje so
cjalizm, bądźmy godni bojowników, którzy życie swe 
oddali za sprawę wolności i rozkwitu Ojczyzny.

Niechaj nikogo z nas nie zabraknie w pierwszych 
szeregach narodowego frontu walki o pokój i Plan 
6-letni, niechaj każdy z nas pracą swoją, lepszą niż 
wczoraj, umacnia i rozszerza prawa zawarte w Kon
stytucji.

W górę sztan d ar  
w spółzaw odnictw a z lo to w eg o !
Miech żyje
P o lska  Rzeczpospolita L u d o w a !
\Sech żyje
nasz w ie lk i P rzy jac ie l i Nauczyciel 
P rezyd en t Bolesław B ie ru t!

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Warszawa, kwiecień 1952 r.

mm



Ś W I Ę T O  N A R O D O W E
Węgierskiej Republiki Ludowej

§ & , '

lippesza
Prez\denla Bieruta

Depeszo Józefo Sta Sina 
dii załogi kimiiiinalu hutniczego 

w Stalińsku
W związku z 20 rocznicą u ruchom ien ia  kom binatu hu tn irze - 

80 w S talińska (Zagłębie K użn ieckie) JOZEF ST.M .IN  prze
sia ł robotn ikom , inżynierom  techn ikom  i urzędnikom  tego

BOLESŁAW  BIERUT  
ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ (IV)

Przewodniczący  
Rndy Prezydia lnej 
Węgierskie j Republik i Ludowej ' 
Towarzysz SANDOR RONA1 \ 

B u d a p e s z t  j
W dniu Święta Narodowego i 

7-ej rocznicy wyzwolenia Wę- j 
gier przez bohaterską Armię i 
Radziecką, proszę przyjąć, To- i 
warzyszu Przewodniczący, naj- I 
serdeczniejsze pozdrowienia na- ' 
rodu polskiego , moje własne 
t»’a bratniego narodu węgier
skiego, dla Prezydium Rady | 
Prezydialnej i dla Was osobi- | 
ście.

Polska, krocząca wspólnie z

„Stalińskprom -

ioirnrcp.sza K A R

Dnia 4 kwietnia br. m ija 7 lat od ehwili, gdy niezwyciężona 
Arm ia Radziecka wyzwoliła Węgry spod faszystowskiej oku
pacji. Rocznicę tę naród węgierski obchodzi jako swoje uro
czyste święto.

Dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej naród węgierski zna
lazł się w w ielkiej rodzinie narodów budujących podstawy 
socjalizmu. Pod kierownictwem klasy robotniczej — i jej czo
łowego oddziału — Węgierskiej Partii Pracujących, której 
przewodzi nieugięty bojownik sprawy ludu węgierskiego 
uczeń Lenina i Stalina, Matyas Rakosi, naród węgierski 
buduje nowe ż,ycie.

Z roku na rok w oparciu o braterską pomoc Związku Radziec
kiego i współpracę z krajam i demokracji ludowej umacnia on 
swoją siłę gospodarczą, rozwija kulturę, naukę i sztukę.

Dzień wyzwolenia Węgier przez Armię Radziecką jest w iel
kim  świętem wdzięczności narodu węgierskiego dia Związku 
Radzieckiego, dla przywódcy, nauczyciela całej postępowej 
ludzkości — towarzysza S TA LIN A .

(A r t y k u ł  poświęcony budownic twu socjalistycznemu w Wę
giersk ie j Republice Ludowej zamieszczamy na str. 4).

kombinatu oraz pracownikom zjednoczenia 
strój" depeszę następującej treści:

„M . S T A L IŃ S K , K U Z N IE C K I  K O M B IN A T  HU TN IC ZY, do 
dyrektora kombinatu  — towarzysza B IE ł .A N A  

Do inżyniera naczelnego kombinatu, towarzysza JERMOLA  
JEWA.

Do organizatora partyjnego KC WKP(b),
POWA.

Do przewodniczącego komitetu zakładowego, towarzysza PI 
STECU! NA.

Do organizatora komsomolskiego KC W LK Z M  towar-ysza
R EZW IKO W A.

Witam i pozdrawiam robotników, robotnice, inżynierów, terb 
ników j urzędników Kużnieekiego Kombinatu Hutniczego i zjed
noczenia „Stalińskpromstroj" w związku z 20-leeiem uruchom.e 
nia kombinatu — potężnego i przodującego poj względem teeh 
nicznym zakładu hutniczego kraju.

Węgrami droga wiodącą w,, sn- Hutnicv kużnieccy kroczą w pierwszych szeregach bohaterskiej 
f s l i m n - i  i "» i,..,i» ~ ..ą „okoj„- |uasv robotniczej Związku Radzieckiego, z honorem wykonywali 

v 1 wykonują zadania partii i rządu w dziele zaopatrzenia gospo
darki narodowej w metal.

Z głębi serca życzę Wam, towarzysze, nowych osiągnięć w Wa 
szej pracy“.

l c.ializmowi i trwałemu
\ wi, drogą ścisłej i nierozerwal- 
1 nej przyjaźni z WTieikim  Związ- 
I kiem Radzieckim — ostoją po- 
j koju, życzy zaprzyjaźnionemu 
narodowi węgierskiemu, w dniu 
Jego Święta, dalszych wspania- 

: łych sukcesów w rozwoju do- 
| brobytu i potęgi swej Ojczyzny 1 
oraz w walce o zapewnienie po- > 
koju i współpracy między na- | 
rodami.

BOLESŁAW  B IE R U T j
Depesze z pozdrow ieniam i j 

przesła li, rów nież P rem ier j 
C yrankiew icz do Prezesa j 
Rady M in is tró w  W ęgier
sk ie j R epub lik i Ludow ej 
tow. Dobi i M in is te r Spraw 
Zagranicznych Skrzeszewski 
do m in is tra  Kissa.
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Radzleeka delegacfa rządowa
s m a rs io łk ie m  W croszyfow em  na czele

przybyła na Węgry

Przed 20 la ty , 3 kw ie tn ia  
1932 roku uruchom iony został 
w  Staiińsku potężny kom b inat 
hu tn iczy im . Stalina, Urucho
m ienie tego kom binatu, k tóre 
nastąpiło w kró tce  po u rucho
m ieniu kom binatu  m agnitogor- 
skiego, stanow iło  nowy k rok  w 
rea lizac ji sta linowskiego planu 
stworzenia d rug ie j bazy h u tn i
czej k ra ju  radzieckiego we 

| wschodnich obwodach ZSRR.
! Zagłębie węglowo - hutnicze 
| zbudowane we wschodnich ob- 
j wodach ZSRR, a w szczególno- 
! ści kom b ina t w  S ta lińska, ode
g ra ły  ogromną ro lę  w  uprze- 

I mysłowiemiu ZSRR. W latach 
| W ie lk ie j W ojny Narodowej 
I przeciwko najeźdźcom h itle -  
| row skim , hu tn icy  syberyjscy 
| w n ieś li ogrom ny w kład  w  roz- 
! grom ienie wroga. Praca załogi

kom binatu spotkała się z w y 
soką oceną rządu radzieckiego 

. Setki robotn ików , inżyn ie rów  i 
techników  odznaczono orderam i 
i m edalam i W latach powo- 

1 jennej 5 - ia tk i s ta linow skie j za
łoga kom binatu  swą ofia rną 
pracą wniosła poważny wkład 

I w odbudowę i dalszy rozwój 
gospodarki narodowej. Pięcio- 

] le tn i plan p ro du kc ji s ta li i w a l- 
j ców ki w ykonany został przez 
| załogę kom binatu w ciągu 3 lat,
: a plan w ytopu surów ki w cią - j 

gu 3 i pół la t. P rzedterm inowo ! 
w ykonano zadania 1951 roku.

20-lecie istn ien ia  zakładów \ 
pow ita ła  załoga Kużnieekiego | 
K om b ina tu  M etalurgicznego im. 1 
Stałsna now ym  osiągnięciem | 
w ytw órczym  rea lizu jąc przed- j 
te rm inow o zadania pierwszego 
k w a rta łu  1952 roku.
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Wydany przez władze okupacyjne dowód osobisty Bolesława B ieruta, na nazwisko Bolesław 
Birkowski.  (Dokument odnaleziony przy rozbiórce domów rui MDM).

W  związku z siódmą roczn i
cą w yzw olenia Węgier przez : 
A rm ię  Radziecką do Budapesz
tu przyby ła  radziecka delegacja 
rządowa z zastępcą przew odni
czącego Rady M in is tró w  ZSRR 
m arsza łk iem  Zw iązku Radziec- i 
kiego K. Woroszyłowem na cze-

I ką po w ita li: sekretarz generał- 
j ny W ęgierskie j P a rt ii P racu ją - 
| cych M. Rakosi, członkowie 
i  rządu węgierskiego z prem ie- 
| rem  I. Dobi na czele, przedsta
w ic ie le  społeczeństwa w ęgie r- 

j skiego i urzędnicy ambasady 
| radzieckie j na Węgrzech oraz

le. W  skład delegacji radziec- j członkow ie ambasad i poselstw j członkom  delegacji radzieckie j 
k ie j wchodzą poza m arszal- : k ra jó w  zaprzyjaźnionych. i entuzjastyczną owację.
k iem  W oroszyłowem  w ice m in i- j ________________
* te r spraw  zagranicznych ZSRR j 
A . Bogomołow i ambasador 1 
2SRR w Budapeszcie E. Kisie- j 
lew.

[ W  im ien iu  rządu węglerskie- 
i go i narodu delegację radziecką 
1 p rz y w ita ł p rem ier Dobi, k tó re - 
| mu odpow iedzia ł przewodniczą- 
! cy radzieckie j delegacji rządo- 
| w e j m arszałek Woroszyłow.

Zgromadzona przed dworcem  
j ludność Budapesztu zgotowała

Dla uczczenia GO rocznicy
urodzin Iow. Bieruta i Święta Î Maja

Przyjazd polskiej delegacji rządowej
d o  B u d a p e s z t u

Dzięki nowym metodom pracy 
załoga „Pafawagu“ wykonała już
00 proc. zobowiązań

Na granicy w ęgiersko-radzie-
Ckiej delegację radziecką pow i- Do Budapesztu przybyła  na j złożenie w ieńców przed pomni- j Ogromny zasięg zobowiązań, wpływa w decydujący sposób na 
ta li :  przewodniczący Państwo- uroczystości 7 rocznicy w yzw o- j ¿iem w zniesionym  ku  czci żoł- 
wej Rady Gospodarczej W ęgier- ! lpnia W ęgier przez A rm ię  Ra- j nierzy i  o fice rów  radzieckich, 
skiej R e pu b lik i Ludow ej E. \ dziecką polska delegacja rządo- j któ rzy  po leg li w  walce o w yz- 
Geroe, m in is te r spraw zagran i- j wa z m in is trem  Adamem Rapa- j  wolenie Węgier. W ieńce z łoży li

ckim na czele. m in. członkow ie de legacji za-cznych K. Kiss i in n i przedsta
w ic ie le  rządu węgierskiego.

Na Dw orcu W schodnim w 
Budapeszcie delegację radziec-

W  Budapeszcie' odbyło  się w 
przeddzień Święta W yzwolenia

m m.
granicznych, k tóre przybyły do 
Budapesztu. W  im ien iu  delegacji 
po lskie j w ieniec złożył min. 
Adam Rapacki.

7#i w fW M S Z Z W jC Z

(O P O W IA D A N IE )
—  Eh, Nataszko! — p ieszczotliw ie m ów i 

W ik to r. — Przestań się ju ż  chm urzyć, jaskó
łeczko.

Nagle, mocno obejm uje Nataszę.
Na m om ent Natasza p rzy tu la  mę do niego: 

W ik to r pachnie ty ton iem  i  nie w iadom o d la 
czego m iodem, ja k  kw itnąca  koniczyna. Na
tasza zamyka oczy i  m yś li, że dobrze by b y 
ło obudzić się teraz n iby  rank iem  i  żeby wszy
stko złe ty lk o  się śniło; przetrzeć oczy, pobiec 
nad Wołgę.

Nataszy przypom ina się brzozowy lasek, 
opiera się rękam i o p iers i W ik to ra , w yryw a  
się:

—  Zostaw!
Dziewczyna ciężko oddycha.
— Nataszko. co ci? — m ów i uśm iechając 

się W ik to r; ma piękne b ia łe  zęby i  czerwone 
w arg i. — W iem  już, to Daszka nagadała, że 
ja  z Szurką... T y  nie w ierz  tem u!

— Odejdź, W ik torze!
W ik to r  cofa się oszołomiony. Natasza w y

skaku je na ganek, zbiega po stopniach 1 
dźwięcznie krzyczy do G raczow e j:

— Poczekajcie!
Dogoniwszy ją , ciężko dysząc, Natasz* 

m ów i:
— Nam po drodze. Idę do chlewni...
C hw ilę  idą  m ilcząc. Natasza nie wie, że n *

je j rzęsach jeszcze błyszczą łzy.
— Co słychać u was w  domu. Anastazjo 

N ik itiszyno? — pyta lekko zachryp łym  gło
sem... — Dzieci zdrowe?

— W  domu?! — Graczowa pa trzy z boku 
na dziewczynę. — A  wszystko po staremu.
Grisza i  S ła w ik  zdrow i, a Ksankę pokąsały 
pszczoły; w yb ie ra liśm y wczora j m iód, w ięc 
pszczoły b y ły  złe, a Ksanka musiała oczyw iś
cie tam  spacerować z la lką.

Natasza podnosi na nią  w ie lk ie , smutne 
oczy.

— Anastazjo N ik itiszyno? — pyta — d la 
czego to ludzie kłam ią?

— Dlaczego ludzie kłam ią? — dz iw i się 
Graczowa. — Różnie to  bywa. Przede wszy
s tk im  oczyw iście k łam ią  z tchórzostwa... K ie 
dy czują się w in n i i  chcą się w ykręcić. K to  
się nie boi, ten nie kłam ie.

Natasza idzie opuściwszy głowę i  m yśli, że 
to znaczy, iż W ik to r czuje się w in n y  i boi się, 
żeby ona nie dow iedziała się o Szurce. To 
znaczy, że on...

Nataszy rob i się lżej...
— A nastazjo N ik itiszyno... — prosi. — 

Opowiedzcie m i o swoim  życiu : o rodzinie, 
o dzieciach, o mężu, o wszystkim .

Graczowa kładzie  rękę na ram ien iu  Nata
szy i  uważnie patrzy.

— Och, dziewczyno, coś się z tobą dzieje.»
— M nie  to bardzo, bardzo potrzebne.
— No już  dobrze...
Obie pow oli idą drogą.
— N ie śpiesz za mąż Nataszo, — m ów i 

Graczowa. k iedy zbliża ją  się do św in ia m i. —
M ało ludz i jeszcześ w idzia ła...

— D ziękuję! — cicho odzywa się Natasz*.
— No i  za co dziękujesz, dziwaczko! — 

śm ieje się Graczowa i serdecznie obejm uje 
dziewczynę. — Co z W iktorem ? Pokłóciliśc ie 
się. czy jak?

Natasza pochyla głowę.
— Ja sama jeszcze nie wiem.

*  *  •

W  biurze jest przerwa obiadowa. W ik to r 
przeszedł ciem nym  korytarzem , postukał do

3)

i skuteczne pokonywanie trudności w walce o pian. Załoga Pa- 
| fawagu melduje, że wykonała plan według wartości za ma- 
I rzec w 102 proc., co pozwoliło na wykonanie planu wartościo- 
| wego w I  kwartale w 100,7 proc. IV stoiicy wszystkie zakłady, 
! z wyjątkiem  jednego, zrealizowały w pełni plany marcowe. 
I Zwycięsko pokonują trudfośoi przede wszystkim dzięki wzro- 
1 stowi cykliczności wydobycia, górnicy kopalni „Katowice“ 
i „Polska“. Czołowy rębacz W iktor M arkiewka postanowił nie 
1 maja, jak pierwotnie zdecydował, a już 25 kwietnia wyko
nać zadania przypadające na niego według obecnie obowiązu
jących norm w okresie 6 łat.

P raw ie  wszystkie
przem ysłowe W arszawy w yko 
na ły  piany p rodukcyjne za m a
rzec br. z w ysok im i nadw yżka
m i, T y lk o  jedna fab ryka  nie zre
alizow ała w  pe łn i swych m ar
cowych zadań.

M. in. Zakłady im. Dymitro
wa w ykona ły  plan m arcowy w 
109,4 proc., Zakłady im. Komu- I 
ny Paryskiej — w 124 proc., ! ’  om, rębacz przodowy ko-
W ZPO im. Obrońców Warszawy | £  . ’ •.Sośnica“ — Władysław
— w 116,5 proc., Zakłady A -5 ! Bos!ek !»ko drugi górnik w
— w 112,8 proc., Warszawskie i P o m y ś le  węglowym zameido- 
Zakłady Budowy Urządzeń Prze

zakłady ! roką skalę nowe. wyższe meto
dy pracy Kowalowa, Żandaro- 
wej i Agafonowcj oraz Kora- j 
bielnikowej, co pozw oliło  po- I 
szczególnym brygadom  i  zespo- j 
łom roboczym na znaczne skro - j 
cenie te rm inów  rea lizac ji podję- | 
tych zobowiązań.

«

myślowych — w 115 proc., Za 
kłady im. Świerczewskiego —
125, 7 proc., „Drueianka“ — w 
110,4 proc., Zakłady im. 22 L ip 
ca — w 111 proc., Fabryka U- 
rządzeń Technicznych we W ło
chach — w  132 proc., cały prze
mysł drzewny stolicy — w  110,0 
proc., Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa“ przy Al. Jerozolimskich 
— w  112 proc. itd.

Załogi fa b ryk : im . Kom uny 
P aryskie j, im . D ym itrow a , im. 
22 Lipca, Fabryka „S yrena“  i 
k ilk a  innych ju ż  w poprzednich 
miesiącach przekraczały swe za
dania produkcyjne. Odniesione 
osiągnięcia nie osłab iły tu m o
b iliza c ji załóg, nie nastąpiło

w ał o wykonaniu zadań przy
padających wg obecnych norm 
na cały okres Planu Sl-ietniego.

Zobowiązanie gó rn ików  ko
pa ln i „K a to w ice “  brzm iało : 
„W ydobyć w m arcu i k w ie tn iu  
br. 5.048 ton węgła dodatkowo“ .

Pian za marzec br. załoga w y
konała w 103,8 proc., przekra
czając tym samym swe zobowią
zanie a 1,8 proc. W marcu br. 
zamiast zaplanowanych 138 cy
kli wydobywczych uzyskano 170 
cykli produkcyjnych.

W kopa in i „Polska“ za p rzy
kładem  załóg wszystkich orzod- 
kow  górniczych, k tó re  przez 
podniesienie wydajności pracy 
postanow iły wydobyć do dnia 
1 m aja br. 4.440 ton węgla po

zam kn ię tych d rzw i z tab liczkam i: „B ucha lte - j
r ia “ , „Przewodniczący kołchozu“ , „G ab ine t i 
agronom a“ . W czerwonym  kąciku, na kanapie | 
drzemała dyżurna te le fon is tka ; leżała ty łem  ! 
do d rzw i, p rzykryw szy nogi narzutą. U s ły - j 
sza wszy k ro k i, odwróciła  głowę i  sennie po
w iedzia ła:

— N ikogo nie ma... A n i N ik ity  A n d re je w i- i 
cza, an i agronoma. Obiad!

Sam nie wiedząc po co, W ik to r poszedł do : 
b ib lio te k i. „Też na pewno na obiedzie“  — i 
m rukn ą ł, szarpiąc drzw i. A le  d rzw i się o tw o- j 
rzyly .

*  *  *

W  biblio tece p a li się św iatło , chociaż na !
dworze dzień i d rzw i na ba lkon szeroko o tw ar 
te. W idać, ja k  o ba lustradę balkonu uderza j 
flaga, na dole m ieści się rada m iejska. W ! 
przejściu, m iędzy pó łkam i książek, .siedzi Na
tasza. P o lin iow a ła  już  papier i  teraz w p isu je  
książki. Stosy książek leżą na stole. Natasza 
jest dzisiaj w le tn ie j sukience; m nóstwo b ia 
łych  i czerwonych k w ia tó w  na granatowym  
tle . N isko pochylona nad stołem, Natasza p i
sze różowym  ja k  cukierek piórem. Tw órz je j 
w yda je  się smutna, b rw i niewesoło podnoszą 
się.

— U ff, ja k i żar dziś. — m ów i W ik to r. — 
N ie w ie  jeszcze ja k  ma się zachować.

— Książkę przyszedłeś zmienić? — sucho 
pyta  Natasza, nie przeryw ając pisania.

W ik to r  obraża się.
— Mam poważną sprawę, jako do sekre

tarza.
— S łucham ! — Natasza m ów i ja k  prze

wodniczący N ik ita  Andre jew icz, k iedy p rz y j
m u je  u siebie w  gabinecie.

W ik to r zaczyna się złościć.
— Jeżeli chcesz Nataszko: nie mogę k ie 

rować odcinkiem  p rodukcy jnym  w  naszej o r
g a n izac ji K p ic ie  czy co? Popracowalibyście 
sami jako brygadziści! Od św itu  do noc->» t y l 
ko bieganina...

(d. «. n.)

zdrad liw e samozadowolenie. Po- • p i®n ’ PocLę li również zobo- 
de jm owanie zobowiązań dia ucz- ! w j4zania robotnicy pozaprzodo- 
czenia 60 rocznicy urodzin Pre- | j * 1, ot’ s ługa urządzeń transpor- 
zydenta i  Św ięta i  M aja  wzmóc- ] “owycl1, cieśle i w ydz ia ł maszy- 
n iło  jeszcze w a lkę  o plan. i nowy.

Szczególnie uporczyw y i na - | To współdzia łanie w rea liza
c ji zobowiązań i ko lektyw na 
w a lka  o ponadplanowe tony wę- 
gia przyn ios ły  wspaniałe efek
ty. Juz 28 marca br. górnicy 
kopalni „Boiska“ zameldowali 
o wykonaniu swego zobowiąza
nia — wydobycia 4.440 ton wę- 
g^a ponad plan. G órn icy kop a l
n i „P o lska“  podję li nowe m ob i
lizu jące zobowiązanie dodatko
wego wydobycia

2 tys. ton

Arnold Słuch i

p ię ty  cha rakte r m ia ła w a lka  o 
w ykonan ie  planu i  zobowiązań 
w  W ZPO im. Obrońców W ar
szawy. Zakład ten przez d łuż
szy okres ub. roku  nie w yko 
n yw a ł w  pe łn i zadań p roduk
cyjnych. Powodem tego była 
słaba praca organ izacji p a r ty j
ne j i  organ izacji zw iązkowej.

ś s s r r  s s s : S E \ E ? r r , s « r ESŁA,VA
i  rezerwy produkcyjne. ; Węgja.

*  I ___________________
In ic ja to rz y  czynu p ro d u kcy j- i , ...

nego na cześć 60 rocznicy uro - | 
dżin Prezydenta i  Święta 1 M a - i 
ja , robotn icy Wrocławskiej Fa
bryki Wagonów — Pafawag, w I 
ciągu marca zrealizowali już o- j 
koło 80 proc. zobowiązań pod- j 
ję tych  na okres dwóch m iesię
cy. Hale produkcy jne  Pafawagu 
opuściło w  mareu br. 17 k ry tych  
wagonów tow arow ych i 16 wap- 
n ia re k  w ykonanych ponad plan.

Zobowiązania pom ogły zało
dze Pafawagu w  walce o rea li
zację zadań p rodukcy jnych . Ro
botn icy Pafawagu posiadający 
na swym  koncie zwycięskie w y 
pełn ien ie  planów  w styczniu i 
lu ty m  br. w  trakc ie  rea lizac ji 
zobowiązań w ykona li w marcu 
p lan według w artości w 102 
proc. W yn ik  marcowy pozwolił 
dzielnej załodze na wykonanie 
planu wartościowego w pierw
szym kwartale br. w 100,7 proc.

W m arcu br, w  szeregu w y 
działów W rocław skie j F ab ryk i 
Wagonów wprowadzono na sze-

Po w yjśc iu  z m urów  więzienia w Rawiczu 
Bolesław B ie ru t „...był fizycznie wyczerpany, 
ale duchowo mocny i pogodny, pełen wiary 
w jutro, zawsze tak samo troskliwy o in
nych“. — Tak wspom inają towarzysze o p ie rw 
szym z N im  spotkaniu w tym  okresie.

Rok 1939. Antynarodow a zdradziecka p o li
tyka rządów sanacyjnych doprowadziła Pol
skę do katastro fy : do k lęski w rześniowej Sa 
nacy jn i „w odzow ie“  po rzuc ili naród Do w a l
k i stanął lud — żołnierze, robotnicy. Wraz z lu 
dem, na czele ludu w a lczy li od pierwszej 
c h w ili kom uniści polscj’ . Na przedpolach W ar
szawy ginie w boju w ięzień Rawicza — M a
rian Buczek Kopie podwarszawskie rowy 
obronne Bolesław B ie ru t. A le  bohaterstwo na
rodu nie mogło powstrzym ać klęski.

K iedy dowodztwo obrony W arszawy wyda
je rozkaz opuszczenia m iasta przez mężczyzn, 
Bolesław B ie ru t udaje się do Lub lina , Tu spo
tyka towarzysza w a lk i z KPP Franciszka Jóź- 
w iaka. Do m iasta w kraczają ju ż  h itle row cy. 
Pozostanie znanych ; działaczy rew olucyjnych 
w okupowanym  niedużym  Lu b lin ie  grozi w ie l
k im  niebezpieczeństwem, a ich życie i s iły  bę
dą potrzebne w  walce o wolną Polskę. Wojska 
radzieckie są b lisko — obaj przedostają się na 
ich stronę.

Bolesław B ie ru t pracuje wśród uchodźców 
polskich w  K ow lu  i K ijow ie , później o rgan i
zuje szkoln ictw o w B ia łym stoku. Tu zastaje 
Go napad h itle row ców  na Związek Radziecki. 
Rusza w ięc pieszo na wschód — w  k ie runku  
M ińska. K luczy m iędzy h itle ro w sk im i oddzia
łam i zalegającym i już  drog i — dociera do m ia
sta ju ż  zajętego przez wroga. W  M ińsku— wspo
m ina — „«szedłem  w  kontakt z organizacją 
p a rty jn ą “ . A le organizacja ta na skutek p ro
w okac ji dostaje się w  ręce gestapo. Tym cza
sem przychodzi wiadomość z W arszawy: po
wstała P artia , Polska P artia  Robotnicza. Na 
czele P a rtii, k tóra wezwała naród do tw a r
dej w a lk i z okupantem  —• stanęli towarzysze 
bron i Bolesława B ieruta, w y b itn i działacze 
KPP.

Teraz Bolesław B ie ru t żyje m yślą powrotu 
do k ra ju , do w a lk i. A le  przedarcie się z „O st- 
łandu“ do „generalnej gu be rn ii“  jest zadaniem 
niesłychanie trudnym , szczególnie dla czło
w ieka bez ja k ichko lw iek  dokum entów. K ilk a 
kro tne próby nie dają rezu lta tu . M ija ją  m ie
siące w  okupowanym  M ińsku. Naw iązuje 
wreszcie kon tak t z towarzyszam i w W ar
szawie...

Wiosną 1943 roku  w m ieszkaniu Bolesława 
B ie ru ta  po jaw ia się nie znany M u m łody c z ło  
w iek , z dokum entam i przys łanym i przez k ie 
row n ic tw o  pa rty jn e  w k ra ju . Jest to Janek 
K ras ick i. KZM -ow iee, późniejszy przew odni
czący Zw iązku W a lk i M łodych i członek KC. 
PPR, o k tó rym  po jego śm ierci m ów ił Bole
sław B ie ru t: „Chłopiec 22*letni o wyjątkowej 
inteligencji, nieustraszony, niezwykle oddany. 
Posiadał w organizacji młodzieżowej, której 
byt przywódcą, i w partii olbrzymi autorytet“.

Ruszają obaj w  trudną, ryzykow ną podróż 
i docierają razem do Warszawy. Towarzysz 
„Tom asz“ , bo tak nazywa się wśród tow a rzy
szy człowiek posługujący się „ke n k a rtą “ na 
nazwisko „B oles ław  B irk o w s k i“  — staje na
tychm iast do pracy w  k ie row n ic tw ie  P a rtii. 
N ie żył  już  w tedy k ie ro w n ik  P a rtii, serdeczny 
p rzy jac ie l Bolesława B ie ru ta  — M arce li No
wotko, k tó ry  zginął z rę k i prowokatora. 
Wzmaga się w  tym  okresie te rro r w  okupowa
nej W arszawie — ale rośnie też opór, rośnie 
siła zbrojna G w ard ii Ludow ej, rosną w p ływ y  
PPR w  narodzie. Sekretarzem  G eneralnym  
PPR jest podówczas Paweł F inder. W k ie 
row n ic tw ie  pracuje M ałgorzata Fornalska, 
Franciszek Jóźw iak, H ila ry  Chełchowski.

B y ło  to już  po rozgrom ieniu h itle row ców  
pod Stalingradem . W ocenie położenia p o li
tycznego i w yn ika jących stąd zadań dia 
narodu, dla P a r t ii — is tn ia ła  ca łko w i
ta jednomyślność w  obu częściach k ie row n ic 
twa polskiego ruchu wyzwoleńczego: w  trzo 

nie K om ite tu  Centralnego PPR w k ra ju  oraz 
wśród tych kom unistów  polskich, którzy sta
nę li na czeie Zw iązku P a trio tów  Polskich 
w  ZSRR. B y li wśród nich: Wanda W asilew 
ska. A lfre d  Lampe. Jakub Berman, A leksan
der Zawadzki, H ila ry  M inc, Roman Zam 
brow sk i i w ie lu  innych 7  in ic ja ty w y  ZPP fo r 
mowała się już  dyw iz ja  im. T. Kościuszki — 
tw orzy ła  się regularna arm ia polska, aby w a l
czyć. tak ja k  G w ard ia  Ludowa w k ra ju , o w o l
na Polskę ludu pracującego.

W obliczu tych wydarzeń, tak doniosłych dla

rzeczyw istej w a lk i o wyzwolenie narodu — 
londyńczycy na em igrac ji i w Polsce ca łkow i
cie już  odsłon ili swoje antynarodowe oblicz#. 
P row adzili już teraz bez osłonek wściekłą, ni# 
przebierającą w środkach nagonkę na Z w ią 
zek Radziecki i na PPR, mnożąc w powiąza
niu z gestapo ilość dokonywanych m ordów 
bratobójczych, A lę  idea rzeczywistego w y 
zwolenia ojczyzny skupia wokół P a rtii córa* 
szersze rzesze narodu.

Bolesław B ie ru t czynnie uczestniczy 
w kszta łtow an iu zasad program owych P artii, 
w tworzeniu koncepcji szerokiego, an tyfaszy
stowskiego fron tu  narodowego pod k ie ro w 
n ictw em  klasy robotniczej i je j P a rtii, walczą
cego przeciw okupantow i. P racuje przed# 
wszystkim  nad cem entowaniem podstawy te
go fron tu  — sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Ogromną wagę przyw iązu je  do pracy PPR na 
wsi, starając się jednocześnie umocnić współ
działanie z lew icow ym  ruchem ludowym .

W ielo le tn ie doświadczenia pracy Bolesław* 
B ie ru ta  wśród szerokich mas społeczeństwa, 
w ie lka  znajomość ludzi różnych środowisk, 
liczne dawne kon tak ty  z grupam j lew icowej 
in te lig en c ji oddawały nieocenione usługi 
w  okresie budorrania fron tu  ludowego. Bo
lesław B ie ru t wiele w tym  czasie pisze: są to 
zarówno dokum enty party jne , jak. i w yróżn ia 
jące się jasnością m yśli a rty k u ły  i  po ryw a ją 
ce odezwy,

W Warszawie, k tó ra  ro iła  się od gestapow
ców i ta jn iaków  — uczestniczy w dziesiątkach 
i setkach zebrań konspiracyjnych. W ie lokro t
nie znajdował się już  w poważnym  'niebezpie
czeństwie. A le  nie zważał na to, ufa jąc swojej 
w ie lo le tn ie j praktyce w  pracy konspiracy jne j. 
Pomaga mu również jego opanowanie, k ie d y  
pewnego dnia w czasie łapanki pasażerowie 
tram w a ju . w k tó rym  jechał tow. B ierut, za
częli w yskakiw ać z wagonu — przeszedł on 
n a przednią p latform ę, przeznaczoną ty lk o  dla 
Niemców. Z ca łkow itym  spokojem przeczekał 
niebezpieczne m inu ty , a żandarm i łapiąc ucie- 
kających, nie podeszli nawet do Niego. 
t r. 1943 spadają na P artię  szczególnie cięż
k ie  ciosy. W skutek prow okacy jne j działalności 
byłych dw ójkarzy, k tó rym  Spychalski u ła tw ił 
przeniknięcie do sztabu G L — ginie Janek 
K rasick i, a niedługo potem dostają się w rę 
ce gestapo Paweł F inder i Małgorzata F orna l
ska. Śm ierć tych najb liższych sobie tow arzy
szy — towarzysz B ie ru t ciężko przeżywał. Ł ą 
czyła go z n im i wspólna praca pa rty jna  i ser
deczna przyjaźń.

Partia  m im o tych strat walczy dalej, pocią
ga za sobą masy.

W grudniu 1943 r dochodzi do rew o lucy jne
go aktu, o k tó rym  m ów i później Bolesław 
B ie ru t, że zapoczątkował nowy okres w wal
ce klasy robotniczej i narodu“. Powsta je K ra
jowa Rada Narodowa. W łaśnie Bolesławow i 
B ie ru tow i pow ierzyła Partia to trudne i od
powiedzialne zadanie, .jakim było doprowadze
nie do powstania w w arunkach okupacji re
prezentacji narodu. która łączyła waikę prze
c iw  najeźdźcom h itle ro w sk im  z w a lką  o w ła 
dzę dla mas pracujących. Tow. „Tom asz“ był 
wówczas członkiem S ekre taria tu  KC PPR.

Jeden z b lisk ich  podówczas współpracowni
ków  Bolesława B ieruta opowiada: „Właśnie 
w grudniu 1943 roku, kiedy poruszanie się po 
Warszawie było szczególnie utrudnione i nie
bezpieczne — nierzadko groziło śmiercią — 
Bolesław Bierut rozwija niezwykle ożywioną 
działalność. Wyłonienie KRN wymagało prze
cież rozmów i uzgodnienia s organizacjami 
politycznymi i społecznymi, które miały wejść 
w skład tej reprezentacji narodu.

...IV w'ytartej jesionce i podziurawionym ka
peluszu szybkim krokiem przemierzał wzdłuł 
i wszerz Warszawę, aby wszystko przygoto
wać, uzgodnić, wszystkiego dopilnować.

Nieprzemijającą zasługą Bierut* jest to. łe  
w niespełna dw'a miesiące od chwili, gdy kie
rownictwo ppr postanowiło przystąpić do roz
mów z demokratycznymi organizacjami »po- 
łeezrio-politycznymi i wojskowymi celem po
wołania demokratycznej reprezentacji narodu, 
dokonana została olbrzymia praca polityczna 
i organizcyjna. niezbędna dla tego przełomo
wego kroku w życiu narodu".

W noworoczną noc oddzielająca rok 1943 od 
1944, w dw upoko jow ytn  m ieszkaniu przy ul. 
T w arde j Bolesław B ie ru t o tw o rz j’ ! zebranie: 
„ObyYyatele! Członkowie Rady Narodowej! 
W imieniu Polskiej Partii Robotniczej witam  
Was, zgromadzonych tutaj na pierwszym ple
narnym posiedzeniu Krajowej Kadr Naro- 
dow* j - "  (c. d. n.)

M  ŚMIERĆ B
Przy świetle aut 
odczytali wyrok 
i ziemia grecka zajaśniała 
Jak na prześwietlonej kliszy 
dom wśród malw  
1 góra stroma — 
i gwiazda padła rozstrzelana.

Przy świetle ani 
wykonali wyrok.
Świt nad Atenami zwisał.
I  ludzie znów 
wstawali rano
e żyw ych oczach Beiojannlsa.

Społeczeństwo polskie potępia zbrodnie
greckich monarcho-faszystów

Z całego kraju wciąż napływają protesty społeczeństwa pol
skiego potępiające sprawców potwornej zbrodni, dokonanej na 
Belojannisie i jego trzech towarzyszach.

Uczestnicy żebrania w Pafa
wagu wyrazili swe uczucia bra 
terskiej solidarności z ludem j du polskiego, 
greckim w jednomvślnie uch
walonej rezolucji. Czytamy w 
niej m. in.: „My, Pafagowcy, z 
głębokim smutkiem przyjęli
śmy wieść o zamordowaniu 
greckich patriotów. Żywo w pa
mięci stanęły nam czasy oku
pacji hitlerowskiej, gdy naj
lepsi synowie narodu polskiego 
ginęli pod kulami gestapo. W ie-

jego towarzyszy to et, którzy 
się dziś bratają i  katami naro-

Jak na jostrze j potępili po
tw orną zbrodnię faszystów do
konaną na bohaterach naro
du greckiego Nikoś;« Belo- 
janniaie i jego towarzyszach 
również robotnicy Zakładów  
M -5 im Feliksa Dzierżyńskiego 
we Wrocławiu, hutnicy z bul 
„F e rru m “ i „B a ildo n “  oraz r.*m

m y, ża m ordercy Beiojannlsa i  i ioga kom binatu Nowa H u t* .
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Przodująca brygada koparki -  olbrzyma nie da się wyprzedzić

NOWA WARSZAWA

Z głębokiego wykopu w y
staje wysokie ram ię koparki. 
M ia row o podnosi się. to znów 
chowa za wysokim i fa łdam i 
wyrzuconej ziemi. Choć jest 
marzec, mróz daje się we 
znaki. A choć ziemia jest 
porządnie zamarznięta, stalo
we zęby czerpaka koparki rwą 
b ry łę  po b ry le , a potem czer
pak w ysypuje je na kole jno 
podstawiane wózki.

Na bocznej ścianie kopar
k i w idn ie je  znak ZM P, nad 
k tó rym  z daleka odbija się 
złotawy napis: „Młodzieżowa 
brygada produkcyjna“.

W kabinie kopark i siedzi 
m łody chłopiec. D rugi krząta 
się żywo koło maszyny, trzeci 
w słuchu je się w m iarową 
pracę motoru.

„Tak, nasza „Skoda“ musi 
odpocząć. Dotychczas praco
wała bez najmniejszej przer
wy — m ów i operator Stachoń.

„Trzeba teraz skierować ją  
do remontu, aby szybko znów 
ruszyła całą parą — dodaje 
jego towarzysz z obsługi.

‘Wszyscy trze j w czarnych 
zaoliw ionych kombinezonach, 
żywo u w ija ją  się przy kopar- 
' 2. Żaden z nich nie rob i n ie
potrzebnych ruchów i czynno
ści. Zdawałoby się, że są ide
aln ie  zgrani i związani z ma
szyną, że są je j k ierowniczym  
niezawodnym  mechanizmem.

Młodzieżowa brygada p ro
dukcyjna składa się z czterech 
zetempowców D w aj z nich są 
operatoram i, a dw aj pomocni
kam i. Operatorzy to Zamariik 
i Stachoń, pomocnicy to Ja
nicki i drugi Stachoń. Wszy
scy oni są synami m ałorolnych 
chłopów z ubogiej górzystej 
w iosk i Czchów pow. Brzesko.

P rzybyli na budowę jeszcze w 
49 roku. Początkowo pracowa
li  jako zw yk li robotnicy, póź
nie j organizacja ZM P skiero
wała ich do obsługi ciężkiego 
sprzętu technicznego. Dziś są 
już wykwalifikowanymi fa - 
chowcami obsługującymi wspa 
niałą koparkę.

Początkowo nie ła tw o było 
pracować na nowoczesnjun i 
nigdzie przedtem nie spoty
kanym  sprzęcie. Jednak z każ
dym  dniem wiadomości ich po
większały' się, lepiej pozna
w a li mechanizm koparki. W 
nauce trosk liw ie  pomagali im  
starsi fachowcy. Bez ich po
mocy trudno byłoby b ryga
dzie. W roku 1949 i 50 bryga
da w yrab ia ła  już 130 pro
cent normy i z każdym dniem 
i tygodniem  praca je j sta
wała się jeszcze wydajn ie jsza. 
W pływ ało  na to i „zgranie się“ 
załogi i dobrze zorganizowany 
podział pracy, a także częste 
narady robocze wewnątrz 
brygady.

W czasie tych k ró tk ich  na
rad załoga dyskutowała, w  
ja k i sposób zwiększyć swą 
wydajność i osiągać, coraz lep
sze w yn ik i.

P ierwszym  ich sukcesem, 
k tó ry  bezpośrednio w p łyną ł na 
podniesienie norm y, było 
wprowadzenie zmianowego 
współzawodnictwa pracy. Po
legał on na tym , że każda 
zmiana starała się wydobyć 
ja k  na jw ięce j m etrów  sze
ściennych ziemi.

W ynik by ł tak i, że brygada 
od razu przekroczyła swoją nor 
mę i ze 139 procent podniosła 
Swoją wydajność do 150 pro
cent. Następnie na wydajność

brygady wpłynę ła poważnie 
trosk liw a  opieka członka eg
zekutywy tow. Turezy, k tó ry  
często odwiedza! członków bry  
gady i w yjaśn ia ł im  po litycz
ne znaczenie wzmożonej p ra
cy, znaczenie dia przedsiębior
stwa i całego kram .

W płynęło to poważnie na 
chłopców. Tow. Turcza rozpa
l i ł  w nich w ie lk i entuzjazm i 
w ytrw a łość w pokonywaniu 
codziennych trudnych za
dań na budowie. W ynik iem  
pracy polityczno - w y jaśn ia
jącej było  wezwanie do współ
zawodnictwa rzucone przez 
brygadę innym zespołom na 
terenie Przedsiębiorstwa, pod
jęcie poważnych zobowiązań 
produkcyjnych, itp. Zobowią
zania te są już wykonane, 
przy ich realizacji brygada o- 
siągnęła 180 procent normy. 
Zobowiązania brygady dały 
Państwu w roku ubiegłym 15 
tysięcy zł oszczędności. W na
grodę za tak wspaniałe osiąg
nięcia młodzieżowa brygada 
kopark i otrzym ała „Proporzec 
Przodownika Pracy“, a każdy 
z je j uczestników wysokie 
premie pieniężne.

Praca idzie sprawnie, gdyż 
są związani sercem ze swą 
koparką. Od 1950 do 1952 ro
ku koparka ich nie miała żad
nej poważniejszej awarii, nie 
miała żadnego dłuższego po
stoju. Nie było jeszcze dnia. 
by brygada wydobyła mniei 
niż 400 m sześć, ziemi. Stało 
się to możliwe diatego, że ko
ledzy przed rozpoczęciem pra
cy zawsze należycie przepro
wadzali szczegółowy przegląd 
maszyny, zaopatrywali się w 
części zapasowe, potrafili u-

trzymać stale sumienną kon - 
serwację motoru.

* * *
Gdy po trudn e j i odpowie

dzialnej pracy przy budowie 
portu i e lek trow n i członkowie 
brygady zasiądą w św ie tlicy  
często rozm aw ia ją o swym  po
przednim  życiu.

Wspomnienia dziecinnych 
la t, la t sanacji, bezrobocia i 
głodu, i porównywanie tego o- 
kresu z obecnym życiem daje 
im  niewyczerpaną w iarę w 
przyszłość, daje im  s iły  do. 
w ykonyw ania  coraz to no
wych, gigantycznych zadań.

II. S.
Nowa Huta

Gfhhi Pszczółka•/

spotkał się z Kuną

W s z y b k im  te m p ie  rosną m ur.y now ego os ied la  m ieszka n io w e go  na 
G ro ch o w te . W ro k u  1951 zosta ło  o d d a n ych  do u ż y tk u  lo b lo k ó w  m ie 
s z k a ln y c h  O becn ie  trw a ją  prace  p rzy  b u d o w ie  da lszych  12 b lo k ó w .

NTa z d ję c iu : b ryga d z is ta  m u ra rs k i p rz o d o w n ik  p ra c y  Z y g m u n t K o t
k o w s k i osiąga w raz  ze swą b ryg a d ą  p rz y  w znoszen iu  n o w ych  b u d y n 
kó w  osied la  390 p roc . n o rm y .
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20 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych 

w Kalisza realizuje 
hasło:

„Ani jednej minuty 
p a s t e lu "

W związku z I I I  Miejską 
Konferencją ZM P młodzież 
zorganizowana i niezorga- 
niżowana Kaliskich Zakła
dów Przemysłu Jedwabni- f  
czego, postanowiła zwięk-  ̂
szyć wydajność pracy i } 
szybciej wykonać plany 4 
produkcyjne. Koło ZM P nr J 
4 i 5 rzuciło wezwanie: a

„Ani jednej minuty po- i  
stoju maszyn“.

Pod takim hasłem praco
wać będzie młodzież zakła
dów w kwietniu dla uczcze
nia Konferencji. Organiza- 4 
cja zetempowska zakładów f  
zorganizowała dwadzieścia  ̂
młodzieżowych brygad pro- J 
dukcyjnych, do których J 
weszło 78 ZMP-owców i 38 4 
zdezorganizowanych“. 4 

AUGUSTA D ZIU D E K  * 
Kalisz J

Osiągnięcia ZMP-owców J 
kolejarzy z P iotrkow a! 

Tryb. i
Młodzież zetempowska  ̂

węzła kolejowego Piotrków 4 
Tryb. ma już za sobą duże J 
osiągnięcia w pracy pro-  ̂
dukcyjnej i organizacyjnej, ą 
W  dniu 12 marca ZM P-ow - 4

K ie row n ik  Lubskich Za
kładów Ceramiki Budowlanej 
w Uubsku pow Krosno Odrzań 
skie woj. Zielona Góra — Kazi
mierz Maciejewski nie troszczy 
się o m łodych robotn ików , u- 
waża.jąc ich nawet za coś nie
potrzebnego w zakładzie.

O tym , że k ie row n ik  zakładu 
nie dba o młodzież, świadczy 
fakt, że n iek tó rym  robotnikom

woda sięga po kostk i — bez 
butów gumowych.

Wąszczyk upom inał się u k ie 
row nika o buty gumowe, k ie 
row n ik  na prośby Wąszezyke 
odpowiada grubiańsko, że „o ile 
mu się nie podoba, to może iść 
do domu*

K A Z IM IE R Z  W OSZCZYNSKI 
Kierownik zakładu powinien 

młodych pracowników otaczać
nie przydzielono dotychczas szczególną opieką, 
ubrań roboczych, mimo. że pra- Postępowaniem ob. M acie jew - 
cu :ą już w zakładzie po dwa i skiego w inna się zająć Podsta- 
iata, a nawet i dłużej. ! wowa Organizacja P arty jna ,

Tak np. m łody robotn ik  W ą- Radą Zakładowa i Zarząd ZMP. 
szezyk pracuje w glinie, gdzie i Red.

OCZEKUJEMY TELEGRAFICZNEJ WIADOMOŚCI JAK DY
REKCJE OBU ZAKŁADÓW  PRZEŁAMAŁY TE TRUDNOŚCI...

Zobowiązania w y k o n a liś m y
w aleownia drutu pierwsza w £3 Ii wicach 

wykonała plan kwartalny
Na początku marca załoga 

Fabryki Drutu i Wyrobów z 
Drutu w Gliwicach, odpow ia
dając na apel robo tn ików  z Pa- 
Fa.Wagu we Wrocławiu podję
ła zobowiązanie następującej 
treści:

\  lampy pr/edeż %ą

„M y  robotn icy Fabryki Drutu 
: i Wyrobów z Drutu w G iiw i-
I each zobowiązujemy się dla u - 
I czczenia 60 rocznicy urodzin 

W kopalni „Szombierki“ tran - ] py oryg ina lne tzw. „am erykan - i tow. Bieruta i Święta 1 Maja: 
sport urobku (węgta) odbywa i k i' . ”  ,!
się za pomocą elektrowozów, j  W ubiegłym  roku zwracałem 
Wozy te obsługuje dwóch ludzi | się już  dwa razy do k ie row n ika  
—  maszynista i  pomocnik m a- j dołowego ob. Zelazkiewicza z 
szynisty. P ierwszy k ie ru je  elek- I propozycją przydzia łu tych lamp 
trowozem, a pomocnik nasta- j pomocnikom, lecz ten o.świad- 
w ia  zw rotn icę i dzieli wozy. ! czyi, że lam p tak ich  kopalnia 
Wśród pom ocników zdarzają się | nie posiada, 
często wypadki, k tóre spowodo- I <\ przecież Kopalniana Straż 
wane są tym , że pomocnicy po- i Pożarna posiada k ilkadziesią t

sztuk w.w. lamp, k tóre bezuży
tecznie wiszą na ścianie w  re
m izie S traży Pożarnej.

Korespondent

tu i W yrobów z D ru tu  w  O li-  j W yroby specjalne G liw ic k ie j 
wicach. i F ab ryk i D ru tu  idą na usługi

Dnia 24 marca br. o godz. 9 i przemysłu górn ictw a, obsługują 
rano załoga F ab ryk i zameldo- j nasze budow nictw o przem ysło- 
wała: J we i  m ieszkaniowe i  zaspokaja-

Plan kw a rta ln y  w ykona liś - j ją  potrzeby ro ln ic tw a . W ten 
m y na 6 dn i przed term inem , j sposób ząłoga G liw ic k ie j Fa- 
zam ia.t 3 dn i". b ry k i D ru tu  swoim i w ys iłkam i

Takie pomyślne wykonanie j oddaje swój w kład w  budowę 
zobowiązania przyniosło zakła- ! lepszej przyszłości dla siebie i

s ługują się lam pam i ka rb ido 
w ym i, k tóre przy większych 
przeciągach gasną. W tak ie j 
ch w ili pomocnik zostaje bez 
św iatła i bardzo szybko może 
się znaleźć pod pędzącymi wo
zami.

Diatego proponuję, ażeby po
m ocnikom  maszynisty dać lam -

— wykonać płan produkcyjny 
za pierwszy kw artał bieżącego świadczy 
roku fio dnia 27 marca, tj. na 
3 dni przed terminem i dać do
datkowo 190 ton produkcji o 
wartości 631.809 złotych,

— wykonać remont kapitalny 
automatu do spawalni łańcucho
wej i oddać go do użytku na 3 
dni przed terminem,

— wykonać remont kapitalny 
i gwoździami i oddać ją  do u- 
i żytku na 3 dni przed terminem.

JAN NOW AK ; Wykonanie tego zobowiązania 
Uważamy, że propozycja kol. I przyniesie dodatkową ilość wy- 

Nowaka powinna być przyjęta. I robów z drutu o wartości 
Zwracamy się z tą sprawą do ! 633.510 złotych“.
Bytom skiego Zjednoczenia Prze j Takie by ło  zobowiązanie pod- 
mt/Słi? Węglowego. [ ję te przez załogę F ab ryk i B ru 

dowi 389 ton dodatkowej p ro
d u kc ji w yrobów  z d ru tu  o łącz
nej wartości 1.282.310 złotych. 

W ykonanie zobowiązania 
o w ysokim  stopniu 

ofiarności i uśw iadom ienia za
łogi, k tó ra  składa się w  80 proc. 
z ludności autochtonicznej.

G liw icka  Fabryka D ru tu  po
siada już od 1950 r. sztandar 
przechodni zdobyty w  m iędzy
zakładowym  współzawodnic
tw ie .

Najlepszym i pracow nikam i • 
zakładu są: ZM P -ów ka Adela 
Lobs — 1 189,9 proc. norm y, E l
żbieta Marek z w ydzia łu  ła ń - ] 
cuchowni osiągająca 203 proc. |

swoich dzieci.
„Donosząc Ci o naszych zw y

cięstwach — pisze załoga G li
w ickiej Fabryki Drutu do tow. 
Bieruta — składamy Ci, Drogi 
Towarzyszu Prezydencie, szcze
re życzenia, płynące z oddanych 
serc, byś jeszcze długie lata żyd 
i przewodził w walce o Poiskę 
socjalistyczną.

My, robotnicy, przyrzekamy 
Ci, Pierwszy Obywatelu Rze
czypospolitej Polskiej, że nie u- 
staniemy w naszej walce o po
kój i socjalizm, będziemy zwy
cięsko realizować piany pro
dukcyjne. Będziemy służyli na
rodowi polskiemu \c myślnorm y oraz Alfred Magiera z

w ydzia łu  c iągam i — 147,9 proc. | Twoich wskazań' 
norm y i Józef Kuciora — 112.9
proc. norm y — obaj posiadają 
odznaki przodownika pracy.

M A R IA N  IG N A C ZA K  
Łabędy

ska brygada parowozowa
Ty 45-409 przejechała —  ̂
102.579 km bez mycia kotła, f  
dając Państwu 18.093,32 zł i  
oszczędności. K

W związku z 60 rocznicą , 
urodzin Tow. Bieruta i J 
Święta 1 Maja, zetempowcy J 
z parowozu Ty 45-409 pod-  ̂
nieśli swmje zobowiązanie (*
i obiecali przejechać dalsze
50.090 km bez mycia kotła, f  

Druga brygada zetem- } 
pow’ska na parowozie — f  
Ty 45-401 też nie pozostaje J 
w tyle i również dla uczczę- i  
nia 60 rocznicy urodzin  ̂
Tow. Bieruta i Święta 1-ego i  
M aja zobowiązała się za- # 
oszczędzić 40 ton węgla i J 
10 kg smaru, co da Państwm f  
2.236,80 zł oszczędności. t  

Nie gorsza jest również  ̂
drużyna zetempowska pa- 
rowmzu Ty 45-114, która 
parowóz „chorujący" za
wsze na przepał, doprowa- ^

t
ra i
l -  f

dziła do takiego stanu, że
łdziś już ma ładne oszczęd- f 

ności. jł
W dniu 22 marca nasza £ 

organizacja ZM P przy wę- !  
źle kolejowym — Piotrków ̂  
Tryb. obchodziła swe w iel- i  
kie święto, otrzymując t  
sztandar z rąk Partii. J 

BOLESŁAW  JUREK f  
Przewodniczący ZZ ZMPiJ

Nagle A rsen jew  odezwa! się tak  
nieoczekiwanie, że drgnąłem :

— Kogo masz na Ziemi?
Przez sekundę namyślałem się, ta 

k ie  to było dalekie.
— Ojca.
— Nikogo więcej?
— Nikogo.
— Ja mam żońę... —-  w obawie, 

bym nie przypuścił, że powiedział 
to z żalu, ciągnął:

— W ykonyw ałem  teraz w  pam ię
ci jedno obliczenie i pomyślałem o 
nie j: K iedy ją  ■ poznałem, przez d łu 
gi czas m ów iliśm y ty lk o  o m atema
tyce. Robiłem  dyplom , m iałem  pe
w ien pomysł, teorię pulsujących 
gwiazd i powiedziałem je j to.

U m ilk ł na chw ilę, ja kb y  się sam 
zdziw ił, że tak dużo mówi.

— Raz w  ogrodzie obserwatorium  
siedzieliśmy i czyta li F lam m ariona. 
„O  mieszkańcach innych św ia tów “ . 
Pewno nie znasz tej książki, bardzo 
stara. B y ł lip iec, wieczór, zapada! 
zmrok... czytaliśm y razem, razem 
odwracaliśm y strony... stawało się 
coraz ciem niej, papier szarzał, a my 
wciąż czytaliśmy... tak ja k  ty lk o  
w  młodości... K iedy rozp łynęły się 
ostatnie słowa, podnieśliśm y głowy, 
a nad nam i było niebo pełne gwiazd, 
ciemność i  św iaty, k tó re  wstaw ały 
ze stronic... wtedy...

U rw ał.
— Piotrze?
Zdawało m i się. że coś m ówi, ale 

tak  cicho, że dochodził m nie ty lk o  
n iew yraźny szmer.

— Co mówisz. Piotrze?
Nagle cicho, praw ie śpiewnym  gło

sem pow iedział:
— G dybym  m ógł jeszcze dotknąć 

je j twarzy...
— Przestań! — krzykną łem  z n ie 

nawiścią. — Przestań!
Z am ilk ł.
Przez ostatnie godziny nie naw ie

dzały m nie żadne obrazy, żadne m y
śli ani wspomnienia, nie czułem 
trw o g i ani rozpaczy, ty lk o  nieustan
nie wzrastający wewnętrzny w ysi
łek, jakbym  u trzym yw a ł na sobie 
ciężar grożący zmiażdżeniem. B y
łem ja k  człowiek, k tó ry  przytłacza 
sobą worek jak ichś potwornych 
stworzeń i zaciska go kurczowo, a 
worek drga pod nim  coraz gw ał
tow n ie j. Ostatnie s iły  zbierałem, aby

S T A N I S Ł A W  LEM (30)

smól Dowieści nauKowo-tantastycznei o podroży na planeto Wenus
utrzym ać ten żelazny chw yt, bo w ie 
działem, że jeś li go osłabię, stanie 
się coś strasznego, po prostu rozleję 
się ja k  kałuża i do u tra ty  tchu b a 
łem się nie śm ierci, lecz tego oszala-) 
łego stworzenia, w  które mogłem 
się zmienić. To, co m ów ił Arsenjew, 
przerażało m nie n iby  ciosy noża. 
Przez ja k iś  ułamek sekundy moco
wałem  się z sobą, potem zrezygno
wałem. Poczułem — bo nie można 
tego nazwać wspom nieniem ! — po
czułem n iewypow iedziany zapach zo
ranej ziemi, ja k  gdybym  stał pośród 
nagich przedwiosennych pól na 
wzgórzu, w  oddechu bezkresnych 
horyzontów, oszałamiającą, p ijaną 
sobą woń, k tó ra  jest oczekiwaniem 
życia i życiem' samym. To b y ł kres. 
Ogarnął m nie zupełny, żelazny spo
kó j. W iedziałem, co mam robić. Po
chy liłem  się w  ciemność. Namacaiem 
jego plecy, mocne mięśnie pod ozię-

Jak
W

bioną tkan iną kombinezonu, 
złodziej sięgnąłem do kieszeni 
pierwszej c h w ili n ie b ro n ił m i te 
go, dopiero gdy przez m ate ria ł po
czułem kolbę rew olw eru , zrozumiał. 
Nagle zaczęliśmy walczyć. Zmaga
liśm y się w  zupełnym  m ilczeniu, 
pe łnym  zdyszanych oddechów. B y ł 
silnie jszy. P rzypa rł mnie do ściany, 
wstając. Namacał w y łączn ik la ta r
k i, k tó ra  w is ia ła  na m oje j bluzie. 
Żółte św ia tło  wcisnęło się m iędzy 
nas klinem .

— Daj... — w ychryp ia łem . — Daj... 
ty lk o  jeden nabój!

N ie odpowiedział. M ocnie j p rzy
cisnął mnie do ściany.

— Daj rew olw er — m ów iłem  dy 
sząc — nie bądź głup i!

Już nie w yryw a łem  się.
— Kangchendżonga — powiedział 

m i do ucha.

— Daj rew olw er. W szystko skoń
czone.

— A  wtedy...
— W tedy była szansa. P iotrze da j!
— Jest szansa.
— N ieprawda!
Nagle puścił m nie i  odstąpił na

krok.
— Chcesz m nie tu  zostawić? —

powiedział powoli, ogromny, z g i
gantycznym  cieniem nad głową.

Coś mnie złapało za k rtań  z taką 
silą, że ledwo mogłem oddychać. 
Przez chw ilę  łam ałem  się, ja kby  
mną rzucały torsje. Potem pociekły 
łzy. U kląk łem . Usiadł przy mnie, 
w ie lką , ciężką ręką otoczył moje 
plecy.

— No, no... m ów ił. — No, no...
— S łuchaj — powiedziałem spo

ko jn ie  — oni nie wiedzą, żeśmy zgi
nę li. Zresztą i  tak  n igdy nas nie 
znajdą. Nie ma nadziei. Po co cze
kać? G dybyśmy m ie li m ateria! w y 
buchowy...

— M am y go — pow iedział i  do
tkną ! b u tli mego aparatu tlenowego.

— Tlen — ?!
— Tak, c iek ły  tlen.
Poderwałem się, ale zaraz opa

dłem.
— Nie, to na nic, m yśla łem  już

0 tym . T len sam nie wybucha; m u
si być zmieszany z jak im ś pa lnym  
m ateriałem .

— Słusznie.
•— N ie m am y n ic takiego—
—  M amy.
—  Co!?
W yciągną ł z kieszeni dw ie małe, 

p łaskie paczuszki; by ł to sprasowa
ny  cukier. Coś m i zaświtało.

— P iotrze!
— Wiesz, ja k  się sporządza oksy- 

l ik w ity ;  miesza się p łynny  tlen  ze 
sproszkowanym węglem albo sadzą. 
P rzy zapalaniu tlen łączy się w y 
buchowo z w»ęgiem. C ukier jest wę
glowodanem, jest w  nim  węgiel
1 wmdór, jest pa lny; ten tu ta j jest 
zupełnie m ia łk i i sypki.

— To dlatego pytałeś mnie przed
tem?

— Tak.
— I  nic nie mówdłeś!?
Mocną ręką przyciągnął mnie do 

siebie.
d. a. a.
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F e l e k ! . . .  — .V o, 
F e l e k - !  — C o  się tam  
grzebiesz, co? Czasu masz 
za dużo?

Brygadzista Pszczółka by! 
nieprzejednanym  wrogiem  
marnowania czasu przy ro
bocie. Pracował już  k i lka  
lat w  fabryce mebli a teraz, 
jako dobremu fachowcowi, 
powierzono mu pracę w  
dziale produkc j i  tapczanów. 
Pszczółka był także dobrym  
„ka lku la to rem “  i wiedział,  
że czas, to pieniądz. A pie
niądze ostatnio były mu 
bardzo potrzebne, bo zbie
ra ł sobie na świąteczny 
garnitur. Tym  bardziej 
więc  gnał brygadę do robo
ty. Żeby ty lko  przekroczyć 
normę! Zęby ty lko dostać 
większa premię!

Toteż teraz, gdy patrzy ł  
na pomocnika Felka, k tóry  
dokładnie umocowywał  
sprężyny. b ra li  go — 
ja k  to się m ów i  — wszy
scy diabli.  No i co ga
moniu!  — pochyl i ł  mu się 
nad głową — długo bę
dziesz marudził  przy tej 

■ sztuce? Ruszajże się prę
dzej!

Pokrzykiwania Pszczółki 
jednych złościły, innych  
śmieszyły, ale robota w re
zultacie rzeczywiście za
częła iść prędzej. Co p ra w 
da niektórzy wspominali,  że 
nie wystarcza wykonywać  
150% normy, jeżeli tapcza
ny idą do magazynu ja 
kieś „nie bardzo“ . Pszczół
ka jednak machał ty lko  rę 
ką i p i lnował brakarza, 
któremu każdą skazę, czy 
uszkodzenie po tra f i ł  w y t łu 
maczyć jako „zgodne z 
technicznym planem“ albo 
„n ieunikn ione".

W kw a rta lnym  współ
zawodnictwie  — brygada 
Pszczółki wyróżn iła  się, a 
je j  członkowie dostali pre
mie. — No, widzicie chło
paki!  — cieszył się bryga
dzista. — Tak żeście się za
wsze oglądali na jakość  i 
gadali, że to niby zaraz to
war ucierpi na tak im  po
śpiechu, a ja wam m ów i
łem: grunt to ilość. No i  co, 
mia łem rację? M ia łem! Bo 
i  norma przekroczona, 
i premia w  kieszeni, a że 
tam n iek tóry  tapczan t ro 
chę krzywo się zamyka, to 
nie nieszczęście! Od tego się 
nie umiera...

N ik t  Pszczółce specjalnie 
nie po tak iwa ł w  tej gadani
nie, ale też n ik t  jakoś nie 
mógł się zdobyć na sprze
ciw, choć w ie lu  w  duchu 
było zawstydzonych: że m a 
ją  w  kieszeni premie, że w 
gazetce napisali o nich jako  
o przodownikach...

A Pszczółka zaraz po w y 
płacie postanowił pójść k u 
pić garnitur. Takir porzą
dny , ciemny  — od święta...

...Kuna szedł do sklepu 
Central i  Handlowej Prze
mysłu Drzeionego, żeby k u 
pić nowy, szeroki tapczan 
i kredensik kuchenny. Wóz 
już m ia ł zamówiony, tak że 
na wieczór, gdy żona wróci 
z I I  zmiany, w mieszkaniu 
wszystko będzie ustawione. 
Niech się kobieta ucieszy!-— 
niyślu ł sobie Kuna.

Kuna jest kro jczym w  
dziale iib m ii zakładów prze
mysłu odzieżowego. Zado
wolony jest z roboty. Co by 
nie m ia ł być zadowolony! 
Jak ma „dobry  dzień", to 
dwie norm y potrafi w y k o 
nać, a niżej 130 procent n i 
gdy nie schodzi! Majster co 
prawda czasem zawraca mu  
głowę, żeby lepie j kro i ł ,  
dokładniej, ale co tam! 
1 tak n igdy nie zw ra 
cają przykro jonych mo
deli. Zresztą jakby  m o
gl i zwrócić? K to  tam póź
nie' rozezna, czy to on — 
Kuna kroi ł ,  czy Stasiak 
albo kto inny? Poszło, zapi
sali na normę, później  da li 
wypłatę z dobrą premią, 
więc o co chodzi? A jak  
tam nawet trochę źle p rzy
cięte — myśli uspraw ied li
w ia jąc się w duchu Kuna  — 
to i tak zawsze się w  końcu 
znajdzie jakiś  nieforemny  
człowiek, na, którego ubra
nie będzie w  sam raz...

Kuna wszedł do sklepu z 
meblami, w yb ra ł modele, 
zapłacił, o trzymał k w i t  do 
magazynu i zadowolony

wyszedł. Wieczorem tap
czan już stał w pokoju pod 
oknem, a biało lak ierowa
ny kredens w  kuchni koło 
gazowego piecyka.

Kiedy Kunowa przyszła 
wieczorem do domu, z ra
dości i zdziwienia aż p rzy 
siadła na niskim stołeczku 
w  przedpokoju. Stasiek! 
Skąd żeś to wzią ł!  No, po
wiedz — gdzieś to kupił?..

No, gdzie m iałem kupić? 
■—śmiał się K un a .— W Cen
tra li kupiłem... A gdzie n i 
by mia łem kupić?...

Cieszył się Kunà, cieszyła 
się też Kunowa, ale tylko.. 
trzy dni. Bo czwartegoź na 
gle się okazało, że tapczan 
się zaciął, i aby wyciągnąć  
z jego tenętrza bieliznę, 
trzeba na pomoc wołać są
siadów. Potem, u rw a ły  się 
uchwyty  od czterech sprę
żyn i na powierzchni tap
czanu u tworzy ł się k r a j 
obraz Podkarpacia z k i lko 
ma wąwozami i  jedna głę
boką rozpadliną pośrodku...

Wielka radość Kunowej  
przerodziła się teraz w jesz
cze większą złość. Tyle pie
niędzy i nic po tym ! Coś ty 
do domu przywiózł, co? 
Przecież to wszystko „ f u n 
ta k łaków" nie warte!

Kuna też był zły i m a r
kotny. A bodaj to! Jak oni 
tam do licha prowadzą pro 
dukcję? Pewnie się im spie
szy na złamanie karku, że
by ty lko  więcej, a ja k  — to 
już  wszystko jedno... K ie 
dy następnego dnia t ro 
chę się uspokoił i zaczął l i 
czyć, ile wyniesie go na- 
prawa , doszedł do wniosku, 
że właściw ie  ostatnią pre 
mię d iab li wzięli...

*
Pszczółka też m ia ł zmar

twienie. Tego dnia, w  któ
rym  dostał premię  — po
szedł zaraz kupić to ubra
nie. No wiecie  — to na k tó 
re tyle czasu odkładał sobie 
oszczędności. Teraz ty lko  
w yb rać !

W M H D  obejrzał k i lk a  
garn itu rów, ale mu się nie 
podobały kolory. W „Pede- 
cie" natomiast znalazł to, 
czego szukał: ładne, dw u 
rzędowe ubranie z „osiem
dziesiątki". Materia ł  był 
granatowy, trochę wpada
jący w  odcień niebieski i 
mia ł dyskretny, czerwony 
prążek. Pszczółka by ł tak 
uradowany, że w  m aryn a r
ce sprawdził  ty lko  długość 
rękawów, przelotem prze j
rzał  się w lustrze i  popro
si ł o zapakowanie garni
turu.

W domu, żonie też podo
bało się ubranie. A le  tak 
długo, ja k  długo nie nało
ży ł go na siebie. Wtedy  
okazało się, że nogawki są 
za długie, natomiast w  k ro 
ku spodnie niemożliwie  
uwierają . Pas znajdował się 
gdzieś na środku brzucha. 
Przysiady w  tych spodniach 
by ły  nie do pomyślenia, a 
głębszy uk łon groził poważ
nym  niebezpieczeństwem... 
M arynarka z przodu leżała 
co prawda nieźle, ale na 
plecach, pod prawą łopat
ką, uparcie formowało się 
coś, co przypominało garb...

Pszczółka, kiedy w  domu 
uważnie przejrzał się w lu 
strze, omal nie pęki ze zło
ści. Ja bym musiał dostać 
tego’ kran:ca! To jest jakiś 
łobuz! Tak paskudzić mate
riał... Niesłychane! Gdzie 
ja się pokażę z tym  garbem 
na plecach? Jak ja będę 
chodził w  tych spodniach? 
Z ak łu łbym  tego drania tę
pą igłą!...

*
— Gdyby brygadziście

Pszczółce udało się spotkać 
z kro jczym Kuną  — może 
by w yrów na li  między sobą 
rachunk i  — może by doszli 
do wniosku, że we współza
wodnictw ie tak samo, jak  
o ilość — trzeba dbać o ja 
kość!

Jaka szkoda, ie  w  tapcza
nie ob. K uny  nie było ta 
bliczki z napisem: „P roduk
cją kie rował brygadzista 
Pszczółka", a ob. Pszczółka 
nie znalazł przyszytego 
gdzieś do podszewki m a
ryna rk i  skrawka materiału  
z napisem: „K r o i ł  Stan i
sław Kuna".

Może by się wtedy spot
ka l i  i — dogadali!...

( b a r . )
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na dz ień  5 k w ie tn ia  1952 r.
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
W ia d o m o ś c i:. 5.05, 6.00, T.oo,

7.55. 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.
5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n 

c e rt p o ra n n y , 6.1« W szechn ica  
R ad io w a , 6.30 R adziecka m u 
zyka  lu d o w a , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 8.00 M e lo d ie  f i lm o w e , 
8 20 M u zyka . 8.55 A ud . d la  k l. 
V IT, 9.20 A ud . d ia  k l.  X —X I. 
9.40 T y d z ie ń  M u z y k i W ę g ie r
s k ie j w  PR. W p ro g ra m ie  k a n 
ta ta  i p ieśn i, 10.15 K o n c e rt w  
w y k . O rk . PR pod d y r . A Re
z le ra , 10.55 „S ta re  i n ow e “  — 
fra g m . pow . L . R u d n ick ie g o , 
11.5 5 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
11.45 G łos m a ja  k o b ie ty , 12.15 
M u z y k a . 12.30 A ud . d la  w s i,
12.45 Na sw o jska  n u le . 13.15 In 
fo rm a c je . 15.30 A u d  d la  dz iec i,
16.20 K o n c e rt O rk . S zczeciń 
s k ie j R ózgi. PR pod d y r . W ł. 
G ó rzyń sk ie g o , 17.00 N a jc ie k a w 
sze and. p rzysz łego  ty g o d n ia , 
17.15 ..Rok w m o im  k r a ju “  — 
w ie rsze  J. H uszczy, 17.30 K o m p  
T y  sodu j a — F r. L isz t, 18.00 
..M ik ro fo n e m  po k r a ju “ , 18,20 
B o le s ła w  B ie ru t  — życie  i d z ia 
ła ln o ść “ , 18.35 Z naszych p ieś
n i, 18.50 ..W  d a le k im  k r a ju “ — 
scenka  s łu ch o w isko w a  w z  sz tu 
k i N a ta li i R o llecze k . 19.15 ..Na 
m u z y c z n e j f a l i “ , 19.45 ..S łu 
chacze p iszą “  — aud. B iu ra  
S tu d ió w . 19.50 A u d  d la  w si. 
20.30 N aród  P ie rw szem u  O b y 
w a te lo w i. 20.45 K o n c e rt K r ’a- 
k o w s k ie i O rk . i  C hó ru  PR pod 
d v r . J. G e rta . 21.30 U tw o ry  
sk rz y p c o w e  w  w y k . G. B ust a- 
bo. 21.45 M u z y k a  taneczna,
22.20 K p n c e r t s o lis tó w  z o rk ie 
stra .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55, 
17.00, 21.00, 23.50.

6.15 P ieśn i s t .  M o n iu s z k i, 6 50
P o ls k ie  taneczne m e lo d ie , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.01» L e k c ja  
je ż y k a  ro s y js k ie g o . 13.30 A ud . 
d la  k l.  I I .  13.55 A u d . d la  k l. 
T li 1 IV . 14.15 P ieśn i K . W iłk o 
m irs k ie g o  w  w y k . C h ó ru  R oz
g łośn i P o z n a ń s k ie j PR. 14.35 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  przed  
szko li. 14.40 P rzeg ląd  p ra s v  l i 
te ra c k ie j.  14.50 U tw o ry  s k rz y p 
cowe kom p. ś lą sk ich  w  w y k . 
A . Szaf ra n ka . 15.10 „S ia d a m i 
c zo łg ó w “  — ode. pow . B. H a 
n ie  ry , 15.30 A u d . d ia  d z iec i, 
16.00 W szechnica  R ad iow a. 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u 
zyka , 16.45 G łos m a ia  k o b ie ty , 
17.15 K o n c e r t m u z y k i lu d o w e j 
w  w y k . K a p e li i C hó ru  Rozgł. 
P o zn a ń sk ie j pod d y r . M . O b- 
sta, 17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j
sk iego , 18.00 M u z y k a  d la  w szy 
s tk ic h , 18.30 W szechnica  Ra
d io w a . 18.50 T y d z ie ń  M u z y k i 
W ę g ie rs k ie j w  PR -  w ę g ie r
ska  m u z y k a  o p e re tk o w a  w 
w y k . O rk . S ym f. i C h ó ru  Ra
d ia  W ęg ie rsk ieg o  pod d y r . T. 
P o iga ra . 19.30 M u z y k a  i a k tu 
a ln o śc i. 20.00 „P rz y  sobocie po 
ro b o c ie ". 21.30 B o les ław  B ie ru t
— życ ie  1 d z ia ła ln o ść , 21.50 
P ieśn i M . M ussorgsk iegó . 22.00 
„T a m . gdzie  sie W isła  k o ń c z y “
— aud. z c y k lu :  „ Z  b ie g iem  
W is ły  i O d ry “ . 22.30 T yd z ie ń  
M u z y k i W ę g ie rs k ie j — W ę g ie r
ska m u z y k a  taneczna w  w y k . 
O rk . R ad ia  W ęg ie rsk iego , 23.C5 
M u z y k a  taneczna.



Sz t a n d a r
M tO D Y C H

Æ ï i m w -
f i f i .

Przed startem w Biegu Narodowym (II)

Jak należy trenować
D la  w ie lu  m ło d y c h  lu d z i s łow o  

►»trening" w iąże  się z osobą Za- 
to p k a , K azancew a czy  Popow a, 
k tó rz y  na je d n y m  z a ję c iu  s p o rto 
w y m  p rz eb ie ga ją  20, 30, a n aw e t 
60 ra z y  po 400 m e tró w . O czyw iśc ie  
tre n in g  ka n d y d a ta  do s ta rtu  w 
B ie g u  N a ro d o w y m  będzie w ie lo 
k ro tn ie  ła g o d n ie jszy , a m im o  to 
za w ie rać  p o w in ie n  podobne  e le 
m e n ty  sk ładow e, d z ię k i k tó ryTn  
Z a to p e k  i  czo ło w i b iegacze ra 
dz ie ccy  u z y s k u ją  w spa n ia łe  re z u l
ta ty .

Z a to p e k  t re n u je  dużo, p ra w ie  
co dz ienn ie . P rze byw a  on w ie le  
g od z in  w  te re n ie . R uch na św ie 
żym  p o w ie trz u  s ta n o w i g łó w n y  
ś ro de k  p rzeb u d ow a n ia  o rga n izm u , 
p rzys to so w a n ia  go do w ie lk ic h  
w y s iłk ó w . P o b y t na  św ie żym  po
w ie trz u  w  o toczen iu  n a tu ry :  la 
sów, łą k  i  p ó l w p ły w a  d o d a tn io  
na  system  n e rw o w y , d a je  w y p o 
czynek.

• C oraz częście j o ś ro d k i d la  b ie 
gaczy w  ZSRR, C zechos łow ac ji, 
na W ęgrzech l  w  P olsce p rzeno - 
iz o n e  są w  lasy .

W  J A K IM  T E R E N IE  C W IC ZY C
W n iose k  z tego p ro s ty . K a żd y  

ch cący  p rz y g o to w a ć  się do B iegu  
N aro d o w e g o  p o w in ie n  szukać te - i 
re n ó w  w y ró ż n ia ją c y c h  się p lę k - j 
nem  p rz y ro d y  1 św ie żym  p o w ie - i 
trze m . M łod z ież  s to lic y  p o w in n a  
za pe łn ić  B ie la n y  1 M ło c in y , m ło 
dzież k ra k o w s k a : B ło n ia  i  Lasek 
W o ls k i, poznańska: p a rk  R usa ł
ka , k a to w ic k a : M u c h o w ie c  1 Jak 
n a jd łu ż e j p rze b yw a ć  na p o w ie 
trz u .

J a k  n a le ży  rozpo czyn a ć  c y k l  
tre n ig o w y , k tó re g o  o s ta tn im  e ta 
pem  będzie  s ta r t w  B iegu  N a ro 
d o w ym ?  T re n in g  ro zpo czyn a m y  
Od p rzechadzek na d ys tans ie  8— 
13 k i lo m e tró w , p rz y  czym  Już 
p ie rw szego  d n ia  m ożem y, k o rz y 
s ta jąc  z n ie ró w n o ś c i te re n o w y c h  
b iegać po p o ch y ło śc ia ch  le k k im  
tru c h te m , co s p o w o d u je  p rz y ś p ie 
szenie oddechu, jeg o  p og łęb ien ie , 
a jednocześn ie  p o z w o li w p ro w a 
d z ić  o rg a n izm  ćw iczącego  w  s i l 
n ie jszą  pracę tre n in g o w ą . Ja k  n a 
le ż y  m aszerow ać na  ty c h  p rze 
chadzkach?  C z y n im y  to  k ro k ie m  
e ne rg ic z n y m  i  szybszym  n iż  na 
z w y k ły c h  p rzechadzkach . D la  u - 
ła tw ie n ia  szybszej p ra c y  nóg po
m a ga m y  sobie le k k im i w y m a c h a - 
m l rą k  z g ię ty c h  n ieznaczn ie  w  
ło k c ia c h . Po d rodze n a le ży  w y k o 
rz ys ta ć  m n ie jsze  p rzeszkody te re 
n o w e : Jak ro w y , k rz a k i,  k ło d y  1 
p rz e ska k iw a ć  Je w y ra b ia ją c  sobie 
w  te n  sposób skoczność i  e la s tycz 
ność nóg.

Cala w y c ie c z k a  Jak i  poszczę-

biegi

K T T f y Ł
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Kolarze belgijscy wezmą udział
w Wyścigu Pokoju

Do K o m ite tu  V  M ię d z y n a ro d o w e 
go K o la rs k ie g o  W yśc ig u  P o k o ju  
n a p ły w a ją  dalsze zg łoszen ia . O- 
s ta tn lo  s w ó j u d z ia ł w  W yśc igu  
P o k o ju  z a po w ied z ia ł B e lg l jk ł  
Z w ią z e k  K o la rs k i (L V B ).

B e lg o w ie  p rz y s y ła ją  do P o lsk i 
n as tę p u ją c y c h  z a w o d n ik ó w : B a n - 
w ens A rse n , R aym o n d  R o b e rt, van 
H oven  R aym ond , van  S c h li L o 
u is , V lrh e ls t  Joseph 1 V erschue- 
re n  G ustav.

Ja ko  re z e rw o w i w yzna cze n i 10-  
I t a l l :  de B a c k e r E rn es t, van

| D ,W ie le  G ilb e r t  i  van  L oo ve re n  
i Hans.
| K o la rze  b e lg ijs c y  s ta ra n n ie  p rz y 

g o to w u ją  się do V  W yśc igu  T'o- 
j k o ju . O s ta tn io  Jeden z n ic h  
j — van  S ch li s ta r to w a ł w  m ię d zy*  
j n a ro d o w y m  w yśc ig u  szosow ym  na 
\ d ys tans ie  85 k m , z a jm u ją c  Jako 

p ie rw szy  z B e lg ó w  p ią te  m ie jsca  
za H o le n d ra m i E h lenem  1 N o lte - 

i nem  o ra l F ra n cuza m i B lg o u t 1 C a .
| tu d a l. S ch tl p rz e b y ł d ys ta n s l M 
| k m  w  1:18,15 godz.

IVowy trium f 
szachistów radzieckich

Z a k o ń c z o n y  p rzed  k i lk u  d n ia m i k o rd o w ą  ilo ść  p a r t i i  — 10, pon o - 
w ie lk i  m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  ! sząc d w ie  p o ra ż k i, z Szabo i  Pe- 
szachow y w  B udapeszcie , pośw ię - j tro s ja n e m . H e lle r , pon iós łszy  w  
eony p a m ię c i s łynnego  w ę g le r-  j c a łym  tu rn ie ju  jed n ą  ty lk o  po raż- 
sk iego  a rc y m ls trz a  G ézy M a ró - j kę, g ra ł Jako lea d e r na fin is z u  
czy'ego, p rz y n ió s ł n o w y  w spa n ia - i n ieco  o s tro ż n ie j, re m is u ją c  k i lk a  
ły  sukces ra d z ie c k ie j szko le  sza- i p a r t i i  i  to  n ie  p o z w o liło  m u  u trs y -  
c h o w e j. W s zys tk ich  p ię c iu  re p re -  j m ać p ie rw szego  m ie jsca , w  każ- 
z e n ta n tów  Z w ią z k u  R adz ieck iego  I d ym  Jednak raz ie  I I  nag roda  w  
za ję ło  nagrodzone  m ie jsca , a cz te - I t a k  dobrze  obsadzonym  tu rn ie ju  
re ch  u p la so w a ło  się  w  p ie rw s z e j ' Jest n o w y m , n a jp o w a ż n ie js z y m  
p ią tce . ¡ sukcesem  w  b ły s k o t l iw e j k a rie rz e

O stateczne w y n ik i  tu r n ie ju  b y -  ; tego św ie tn e g o  szach is ty . M is trz  
ły  n a s tę pu jące : I .  a rc y m is trz  K e - j  św ia ta  w a lc z y ł p rzez c a ły  czas 
res, C ha m p io n  ZSR R  — 12,5 p„, ; ró w n o , zd o b y w a ją c  w  re z u lta c ie  
I I .  a rc y m is trz  H e lle r , ZSRR — 12 ! w ysoką  nagrodę, na grze B o tw in -  
p ., I I I —V. m is trz  św ia ta  B o tw in -  n ik a  c iąg le  Jednak jeszcze znać 
n ik ,  ZSRR, a rc y m is trz  S m ys łow , j w y ra ź n ie  k i lk u le tn ie  o de rw a n ie  
ZSRR i  a rc y m is trz  S ta h lbe rg , się od w a lk i tu rn ie jo w e j — Jest 
S zw ecja  — w szyscy  po 11 p ., V I. ona m n ie j pew na i  p ły n n a . S m y- 
a rc y m is trz  Szabo, W ę g ry  —  10,5 j s łów  po n ie u d a n y m  s ta rc ie  (2 p. 
p. V I I—V I I I .  m is trz o w ie  m ię d z y - j z 6 p ie rw s z 3Tch p a r t i i )  w  d ru g ie j 
n a ro d o w i P e tro s ja n , ZSRR 1  P il-  j p o ło w ie  tu rn ie ju  g ra ł b. dobrze , 
n ik ,  A rg e n ty n a  po 9,5 p., IX . ■ os iąga jąc  z 11 p a r t i i  9 p. Id ą c y  
m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  0 ‘K e lly ,  ; c a ły  czas na I I I  m ie jscu  S ta h lb e rg  
B e lg ia  — 9 p. N ien a g ro d zon e  m ie j-  ¡ odp a d ł n ie co  na f in is z u , p rz e g ry - 
sca z a ję li:  m is trz  m ię d z y n a ro d o - j  w a ją c  w ażne  p a r t ie  z Szabo i 
w y  B e n kó , W ęgry  — 8,5 p. (50 j B enkó. Szabo g ra ł Jak z w y k le  
p roc .), m is trz o w ie  m ię d zyn a ro d o - j  bardzo  os tro , a le zdecydow an ie  
w i B a rcza  i S z ily  (oba j W ę g ry ) po I n ie ró w n o . P e tro s ja n , d la  k tó re g o  
8 p., m is trz o w ie  m ię d z y n a ro d o w i tu rn ie j  w  Budapeszcie  b y ł p ie rw  - 
G o lom b e k , A n g lia  i  K o tth a u e r , • szym  egzam inem  na a re n ie  m tę- 
C zechosłow acja  — po 7 p., m is trz  i d zy n a ro d o w e j w a lc z y ł n ieco  n e r- 
m ię d z y n a ro d o w y  G ereben , W ę g ry  j w ow o . D ob rą  grę  p okaza li P iln ik ,  
— 6 p., m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  j 0 ‘K e lly ,  S z ily  i  m ło d y  BenkN, d la  
T ro ian e scu , R u m u n ia  — 5,5 p., ! k tó re g o  50 p roc . s ta n o w i duże o- 
m is trz  P o ls k i Ś liw a  — 5 p. i  m is trz  ; s iągn ięc ia . Z a w ie d li B arcza  1 K o tt-  
P la tz , N ie m ie c k a  R e p u b lik a  D e- ' nauer. Nasz re p re z e n ta n t Ś liw a  
m o k ra ty c z n a  — 2 p. ! g ra ł n ie ź le  — b io rą c  pod uw agę

T a k  w ię c  na c z o ło w ych  m ie j-  ! b ra k  r u ty n y  m ię d z y n a ro d o w e j, 
scach, zgodn ie  z p rz e w id y w a n ia m i Jego z w yc ię s tw a  nad  Szabo, B en- 
zna leź ll się w szyscy  a rc y m is trz o -  j  kd  i re m is  z B arczą  — są na p ew 

no o s iągn ięc iem .
T u rn ie j w  B udapeszcie  b y ł  god

n y m  uczczen iem  p a m ię c i z m a rłe 
go w  ro k u  u b ie g ły m  gen ia lnego

w ie . W a lka  o p row a d zen ie  to czy 
ła  się ca ły  czas m ię d zy  K eresem  
l  H e lle re m  O stateczne zw yc ię s tw o  
n a jz u p e łn ie j zas łużen ie  p rzyp a d ło  
z n a jd u ją c e m u  się od k i lk u  la t w  I w ęg ie rsk ie g o  a rc y m ls trz a  G ćzy 
d osko n a łe j fo rm ie  trz y k ro tn e m u  j M a ró c z y ‘ego, d a ł w ie le  cennych , 
C h a m p io n o w i ZSRR, k tó ry  b ra - z n a k o m ity c h  p a r t i i ,  n ow ośc i teo- 
w u ro w y m  fin is z e m  zd o ła ł je d n a k  
w  o s ta tn ie j ru n d z ie  w y p rz e d z ić  
ry w a la  o 0,5 p. K eres  w y g ra ł re -

retycznych, znakomitych osiąg
nięć sportowych,

< , . i ..

0  p r z y w r ó c e n i e  s i o s i m k ó w
g o s p o d a r c z y c h

m iędzy wszystkimi Scrafami
Otwarcie Międzynarodowej Kaniereosji ßospodarczej w Moskwie
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! gó lne  je j  e reśc i: m a rs *, le k k i ,  
t r u c h ty ,  p o d s k o k i, p o k o n y w a n i*  
przeszkód p o w in n y  sp raw iać  ć w i
czącem u p rzy je m n o ść . N ie  na leży  
się p rz y  ty m  fo rso w a ć . W raz ie  

| g łębsze j zadyszk l, u czuc ia  pow aż- 
| nego znużen ia  na leży  z w o ln ić  te m - 
| po posuw an ia  się, a o tle  1 to  n ie  

da dosta tecznego w y p o c z y n k u , to  
trzeba  s k ró c ić  trasę  za m ie rzo n e j 
p rze ch a d zk i s p o rto w e j. O rgan izm  
Jest n a jle p szym  re g u la to re m  w y 
s iłk u , a w ła ś c iw ie  d ozo w a ny  w y 
s iłe k  p rz y n o s i w ie le  s a ty s fa k c ji 
ćw iczącem u. M asow o p rze p ro w a 
dzan y  tre n in g  p rz y g o to w a w c z y  
do B iegów  N a ro d o w ych  w c ią g n ie  
na pew no do u p ra w ia n ia  sp ortu  
w ie lk ie  rzesze m łod z ieży , k tó ra  
zasm akow aw szy p rz y je m n o ś c i t re 
n in g u  przed  B ieg ie m  N a ro d o w ym  
n ie  p op rzes tan ie  na u dz ia le  w 
ty c h  b iegach.

W obec tego, te  t re n in g  p rz y g o 
to w a w c z y  do B ie g ó w  N a ro d o w ych  
ro zpo czyn a m y  wczesną w iosną, 
k ie d y  pogoda n ie  Jest Jeszcze u- 
s ta iona, s ta je  p rzed  nam i pow aż
ne za ga dn ien ie  w ła śc iw e g o  u b ra 
n ia  1 o b u w ia . N ie  p os iada jąc  na 
w e t c iep łego  k o s tiu m u  sportow ego, 
m ożna rozpoczynać t re n in g  u b ie 
ra ją c  się le k k o , a le  c ie p io  w  z w y 
k le  u b ra n ie , k tó re  n ie  p o w in n o  
u tru d n ia ć  sw obody  ru c h ó w . Ć w i
czyć m ożna w  b u ta ch  z w y k ły c h  
lu b  n a rc ia rs k ic h , a k ie d y  p o d ło 
że obeschn ie , w te d y  w ło ż y m y  
tra m p k i.

Podczas każde j p ogody  n iezbęd 
ną będzie  ko szu lka  na zm ianę  1 
rę c z n ik . N a ty c h m ia s t po zakończe
n iu  p ra c y  s p o rto w e j z d e jm u je m y  
w ilg o tn ą , zapoconą ko szu lkę , w y 
c ie ra m y  rę c z n ik ie m  ene rg iczn ie  

| g rz b ie t, n a jle p ie j c z yn ią c  to  z po- 
j m ocą p a rtn e ra  1 d o p ie ro  potem  
[ za k ła d a m y  koszu lę  suchą.
| T re n in g  m a rszow y w  postaci 

p rzechadzek w y k o n y w a n y c h  e ne r
g ic z n y m  k ro k ie m  n ie  m oże się od 
b yw a ć  ty lk o  w  n ie d z ie lę , gdyż 
p raca  raz w  ty g o d n iu  n ie  zosta
w ia  trw a ls z y c h  ś ladów  w o rga 
n iz m ie . D la  p o d n ies ie n ia  na w y ż 
szy poz io m  sp raw n o śc i o rg a n izm u  
na leży  w y k o n a ć  2—3 ta k ie  p rze 
ch ad zk i na ty d z ie ń , p rz y  czym  
p rze ch a d zk i w  d n i pow szednie  
m ogą b y ć  k ró tsze  t  trw a ć  o ko ło  
je d n e j g od z in y , w  ty m  czasie 
p o w in n iś m y  p rze jść  od 5 do 7 km  
M ożna  w  ty m  ce lu  w y k o rz y s ta ć  
np . p o w ró t do d om u  z p ra c y , w y 
b ie ra ją c  o d p o w ie d n ią  d rogę.

O fo rm ie  w ła śc iw e g o  tre n in g u  
b iegow ego, k tó re g o  zadan iem  Jest 
w y ro b ie n ie  w y trz y m a ło ś c i b iego
w e) nap iszem y w  n as tę pn ym  a r 
ty k u le .

R A D A  TR E N E R Ó W  L A

3 bm. nastąpiło o twarcie M ię 
dzynarodowej K on fe renc ji Go
spodarczej w  sali Ko lum now ej 
Domu Zw iązków  Zawodowych 
w  Moskwie.

O brady o tw orzy ł sekretarz 
generalny K o m is ji P rzygoto
wawczej K om ite tu  In ic ja tyw y , 
Kobert Chambeiron, k tó ry  
oświadczył:

„Zebra ło  się nas tu ta j przesz
ło 400 uczestników kon ferencji, 
by rozważyć, w  ja ! i sposób roz
w ó j norm alnych stosunków 
handlowych m iędzy k ra jam i 
może przyczynić się do rozsze
rzenia p ro du kc ji narodowej, do 
polepszenia poziomu życia lu d 
ności. Jestem przekonany, że 
wyrażę wolę wszystkich uczest
n ików  kon fe renc ji jeżeli złożę 
w ich im ien iu  głęboką wdzięcz
ność Radzieckiemu K om ite tow i 
Przygotowawczemu za świetne 
zorganizowanie narad i  za ser
deczną gościnność“ .

Chambeiron podkreśla nastę
pnie, że obrady M iędzynarodo
w e j K on fe renc ji Gospodarczej 
p rzykuw a ją  uwagę całego św ia
ta.
T y lko  ci, k tó rzy  op iera ją  swój 
dobrobyt na niebezpiecznych 
waśniach m iędzy narodam i, m o
gą się odnieść obojętnie lub

wrogo do In ic ja tyw y, m ającej 
na ceiu przywrócenie stosun- j 
ków  handlow ych m iędzy wszy- | 
s tiiim i k ra ja m i i tym  samym 
popraw ienie w arunków  bytu  
narodów.

Odpowiadając na pytanie, 
dlaczego zwołano konferencję 
do Moskwy, Chambeiron w y ja 
śnił, że K om isja  Przygotowaw
cza rozpatrzyła rozm aite propo
zycje w spraw ie wyboru m ie j
sca kon ferencji. Okazało się, że 
jedyn ie  decyzja wyznaczenia 
kon fe renc ji w  M oskw ie gw aran
tu je  je j praw dziw ie m iędzyna
rodowy cha rakter i  udzia ł ja k  
na jw iększej ilości k ra jów . 
Równocześnie— zaznaczył m ów 
ca — wybór M oskwy na m ie j
sce narad um ożliw i w ie lu  dzia
łaczom gospodarczym zrozum ie
nie w ie lk ich  możliwości, ja k ie  
reprezentuje o lbrzym i rynek 
Zw iązku Radzieckiego — k ra j, 
k tó ry  może dużo im portow ać i 
eksportować.
__ Z kolei pow ita ł uczestników 

K onferencji przewodniczący 
m oskiewskiej Rady Delegatów 
M. .Jasnow,
■Mówca wskazał, że rozszerze
nie handlu międzynarodowego 
jest jednym  * głównych w a ru n 
ków  wzajemnego zrozumienia

między narodami oraz prowadzi 
do utrzym ania i u trw a len ia  po
koju na świecie.

Następnie zabrał głos prze
wodniczący delegacji pakistań
skie j Mohamed Iftih a ru d d in , 
k tó i zaproponował wybranie 
prezydium  konferencji, składa
jącego się z 17 osób. Wniosek 
ten został przyjęty.

Z ram ienia delegacji pn isk ic j : 
do prezydium  w ybrany został i 
prof. Oskara Lange.

W dalszym ciągu posiedzenia i 
zabrał głos prof. Oskar Lange i i 
przedstawi) wnioski dotyczące j 
procedury i organizacji prac i 
k in fe re n c ji.

Zaproponował on m In. u - j 
tworzenie trzech sekcji dla j 
rozpatrzenia następujących za
gadnień:

1) Rozwój handlu międzyna- i 
rodowego,

2) M iędzynarodowa współpra
ca gospodarcza w  celu rozw ią
zania problem ów społecznych,

3) Kwestia k ra jó w  zacofa
nych.

Konferencja przyję ła w nioski 
przedstawione przez prof. La n 
gego. Następne posiedzenie w y 
znaczono na piątek przed po
łudniem.

„K ra j trzech m ilionów  żebra- t glerskiego — D una jsk i Kom bi-
ków"... tak  nazywano W ęgry | nat M eta lurg iczny im. Stalina
dawniej. Dawniej... to znaczy 
nie przed 100, ani przed 50 la 
ty, lecz jeszcze przed ostatnią 
wojną. Dopiero po drugie j 
w o jn ie  św iatowej, gdy A rm ia  
Radziecka w yparła  faszystow
skich okupantów z p ięknej zie
m i węgierskie j, a lud węgierski 
wziął władzę w swoje ręce, w 
życiu narodu węgierskiego 
zaszły w ie lk ie  zmiany.

k tó ry  pod koniec planu 5 -le t- 
niego produkować będzie o 1/3 
więcej metalu, niż produkuje 
go obecnie cały ciężki przemysł 
Węgier. Wraz z kom binatem  
szybko rośnie nowe socja li
styczne miasto — Stanliwarosz 
(warosz — po węgiersku zna
czy „m iasto“ ) — miasto bu
downiczych i robotn ików  kom 
binatu.

Żadne kłamstwa nie pomniejszą odpowiedzialności
amerykańskiej bandy bezwstydnych sprawców wojny bakteriologicznej

men tarze, w  k tó rych  us iłu je  zaprzeczać prowadzeniu w o jn y  bakterToToJczne jp rzez USA.

Studenci Politechnik i Budapeszteńskiej
tycznych

na zajęciach p r ak-

W  komentarzach tych A m ery
kańska Służba In fo rm acyjna , 
uciekając się do na jrozm a it
szych chw ytów , opiera się na 
dwóch z g runtu  k ła m liw ych  te
zach.

Pierwsza teza głosi: „Żaden 
naród, posiadający chociażby 
na jbardzie j elementarne poczu
cie hum anitaryzm u, nie rozpocz
nie tego rodzaju w o jn y “ . Na
wet w  tym  sform ułow aniu a- 
gresorzy amerykańscy nie ma
ją  jeszcze odwagi oświadczyć 
otwarcie, że Stany Zjednoczone 
są „narodem  posiadającym na]

sowej ekste rm inacji bezbron- | m erykańskieb oraz żołnierzy 
nych kobiet, dzieci i starców. I w ojsk satelickich, wziętych nie- 

Czy wszystkie te zbrod- j dawno do n iew o li na froncie ko
n!e mogą być dokonywane przez 
„naród posiadający na jbardzie j 
eiementarne poczucie hum an ita
ryzm u?“ . F akty  potw ierdzają, 
że agresorzy amerykańscy są 
bandą na jbardzie j okru tnych i 
bezwstydnych zbrodniarzy.

Druga teza w  komentarzach 
A m erykańsk ie j S łużby In fo rm a 
cy jne j jest następująca: „gdyby 
dowództwo s ił zbro jnych ONZ 
postanowiło w yw ołać przy po
mocy zarazków chorobotwór-

bardziej elementarne poczucie | czych epidemia wśród w ojsk 
hum an itaryzm u“ , ponieważ nie j komunistycznych, nie mogłoby 
maią odwagi potępić broni ba- j przeszkodzić, aby epidemie te 
k terio logicznej. „Agresorzy a r i i -  i nie rozprzestrzeniały się rów - 
rykańscy nie ty lk o  aktyw n ie  j nież na ich własne w ojska“ .

reańskim. potw ierdzają, że przed 
rozpoczęciem w o jny  bakte rio lo 
gicznej agresorzy amerykańscy 
przeprowadzili szczepienia żoł
n ierzy swych agresywnych sił 
zbrojnych przeciwko dżumie, 
cholerze, ty fusow i, ospie, tężco
w i i innym  chorobom.

Bezwstydne zaprzeczenie fak
tu prowadzenia w o jny  bakte
rio logicznej i oszczerstwa — 
kończy agencja Nowych Chin — 
nie ty lk o  nie mogą pomniejszyć 
ciężkiej odpowiedzialności agre
sorów am erykańskich za p ro
wadzenie w o jny bakterio log icz
nej. lecz stanowią przekonują
cy dowód ich zbrodni. Agreso__ . ,, . , , , * ............... . ' • V~.V UUWUU JLVIII ¿UIUUÍ1!. AglCSU-

przygotow yw ali wojnę b a k te - ! Agresorzy amerykańscy od rzy amerykańscy nie zdołają
riologiczną, k tóra przeczy zasa- ! dawna prow adzili wszechstron- 
dotn hum anitaryzm u, lecz rów - ! ne przygotowania do w o jny  bak- 
nież systematycznie bombarełu- i terioiogicznej. Zaświadczenia o 
ją  i os trze liw u ją  spokojne m ia - ! szczepieniach ochronnych i w y- 
sta 1 wsie Kore i, dokonują ma- powiedzi licznych żołnierzy a-

uniknąć odpowiedzialności za 
prowadzenie w o jny bakte rio lo 
gicznej. Muszą ponieść ja k  n a j
surowszą karę przed sądem 
wszystkich narodów świata.

Koreo d o m ag a się od © H Z  
nkarania organizatorów wojny tiaktortolngioznel -  

im p e ria lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h
Agencją Nowych Chin donosi 

I  Pheniami. że m in is te r spraw 
zagranicznych K oreańskie j Re
p u b lik i Ludow o-D em okratycz
ne j Fak H en-jen wystosował 
do sekre taria tu  ONZ depeszę, 
w  k tó re j protestu je w  sposób 
Jak na jbardzie j stanowczy prze
c iw ko  używ aniu przez am ery
kańskie wojska in terw encyjne 
b ron i bakterio log icznej i doma
ga się surowego ukarania orga
n izatorów  w o jny  bakterio log icz
nej.

Zaw iadam iam  n in ie jszym  — 
stw ierdza w  swej depeszy m i
n is te r Pak Hen-jen — O rgan i
zację Narodów Zjednoczonych 
o oświadczeniu ogłoszonym 22 

, lutego br. przez rząd Koreań- 
] skiej Republik i Ludowo-Dem o- 
j kra tyczne j w  spraw ie używania 
przez in te rw entów  am erykań- 

I skich broni bakterio logicznej 
; przeciwko narodow i koreańskie- 
| mu.

F ak ty  dokonywania tych 
I zbrodni przez in te rw entów  zo

stały zbadane i  potw ierdzone 
przez kom isję M iędzynarodowe
go Stowarzyszenia P raw n ikó w - 
Dem okratów. Ponieważ wojska 
am erykańskie używ ają nadal 
bron i bakterio log icznej, rząd 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej ponownie za
kłada stanowczy protest prze
c iw ko tym  barbarzyństwom  i 
domaga się surowego ukarania 
organizatorów w o jny  bak te rio 
logicznej.

Od ch w ili powstania rep u b li
k i ludowo - dem okratycznej na 
Węgrzech m inęło zaledwie 7 łat. 
Siedem lat, w ciągu których 
naród węgierski zrob ił o lbrzym i 
krok  naprzód. W yzwolony z 
n iewoli im peria lis tów  i obszar
n ików, dzięki w ydatne j i  bez
interesownej pomocy ZSRR, 
naród węgierski nie ty lk o  odbu
dował, ale poważnie rozbudo- i 
w ał swą gospodarkę narodową: i 
dla ludu węgierskiego pracuje 
dziś w iele nowych przedsię
b iorstw  i fa b ryk ; nowe gałę
zie przemysłu, ja k ich  nie by
ło w przedwojennych Węgrzech.

W ystarczy powiedzieć, że w 
ciągu ostatnich la t uruchom io
no na Węgrzech fab rykę  przy
rządów elektrycznych, fabrykę 
zegarów, aparatów fo tograficz
nych, precyzyjnych przyrządów 
pomiarowych. Uruchom iono no
wą fabrykę w  kom binacie im. 
R&kosiego, fab rykę  sprzętu 
kolejowego w  Djendjesz, odlew
nię w  kom binacie im . Staiina, 
e lektrow nię im . Siódmego L i 
stopada w  Inocie, oddano do 
użytku przędzalnię Szegedskie- 
go Kom binatu Włókienniczego.

W ybudowano przedsiębior
stwa dia przeróbki boksytów 
oraz p ro du kc ji a lum in ium . 
Przed trzema la ty  zbudowany 
został gazociąg A gn ita  — Bo- 
torka, dzięki czemu rozbudowy
wany przemysł Budapesztu 
otrzym ał tanie paliwo. W okre
sie bieżącego planu 5-letniego, 
zbudowane będą nowe lin ie  ga
zociągowe o łącznej długości 
480 km, 341 nowych przedsię
biorstw , w  te j liczbie 267 przed
siębiorstw  przemysłu ciężkiego, 
w tym  35 fa b ryk  m etalurg icz
nych i budowy maszyn oraz 
jedna z najw iększych budow li 
p ięc io la tk i — przędzalnia w  m. 
Kaposvar.

W  Du na pen tele nad Dunajem,
niedaleko Budapesztu — rośnie 
potężny ośrodek przem ysłu wę-

Obok ośrodka przemysłowego 
w ielk iego Budapesztu powstaną 
dwa w ie lk ie  nowe ośrodki cięż
kiego przemysłu — borsodzki i 
pees - mohaeski. Obwód B or- 
sod jest jednym  z na jbogat
szych rejonów Węgier: ale jesz
cze większe skarby k ry ją  się tu 
pod ziemią: są to pokłady wę
gla, rudy żelaznej, kaoliny. 
Zgodnie z, planem Borsod prze
kształca się na drug i pod wzglę
dem w ielkości po Budapeszcie 
ośrodek przemysłowy. Buduje 
się tu  nowe i odbudowuje się 
stare przedsiębiorstwa przemy
słowe. Nowoczesny sprzęt 
zm ienił zasadniczo oblicze 
Gyosgyerskiego Kom binatu 
Hutniczego. W  kom binacie od
budowuje się stare piece m ar- 
tenowskie i e lektryczne i  bu
duje się nowe, najw iększe na 
Węgrzech w ie lk ie  piece.

W  centrum  obwodu — m. 
M iskolcs przekształca się w 
w ie lk ie  miasto socjalistyczne. W 
innych miastach obwodu B or
sod zbudowano ju ż  i buduje 
się nadal dziesiątki dobrze urzą
dzonych domów mieszkalnych, 
k lubów , szpitale itp . dla robot
ników.

W w ie lk i ośrodek socja li
stycznego przem ysłu przekształ
ca się również osiedle górnicze 
’ ’ arpalota. B udu je  się tu 4 no
we kopaln ie węgla. Zbudowano 
już  nową e lektrow nię  wodną, j 
w iele domów m ieszkalnych, 
in te rna ty . W  przyszłości czynne j 
tu  będą szkoły rzemieślnicze, | 
górnicze, i  inne in s ty tu c je  spo- j 
łeczne dla pracujących.

Równolegle z szerokim p la - ! 
nem rozbudowy przem ysłu j 
ciężkiego partia  i rząd podję ły | 
w ie lką  pracę nad wyszkoleniem 
nowych, dobrze przygotowa
nych kad r fachowców.

W  pobliżu m. M iskolca, w  
m alowniczej oko licy u podnó
ża Gór B iukskich . buduje się 
In s ty tu t Politechniczny Prze-

[ m ysłu Ciężkiego oraz osiedl#
j studenckie. Zakończono już  bu - 
j dowę jednego z gmachów d łu - 
j gości 284 m. w k tó rym  mieścić 
się będą sale wykładowe, la 
boratoria i gabinety naukowe. 
Budynek ten obliczony jest na 
750 studentów. Plan pięcio le tn i 
p rzew iduje wybudowanie na 
Węgrzech jeszcze 3 podobnych 
politechnik.

W Budapeszcie rozpoczęto
budowę nowoczesnej ko le i 

i podziemnej — metra, jakże in -  
I nego od starego wybudowane

go jeszcze w 1896 r.
W oparciu o wspaniałe do- 

I świadczenie K ra ju  Rad rząd 
i ludowy opracował 23-1.etni plan 

przeobrażenia przyrody leśne 
pasy ochronne zazielenią brze- 

: gi Dunaju. Tissv i s te p y  A lfo e l- 
I du. Prace te rozpoczęto ,iuż w 
■ 1948 49 r W 1930 r pow ierzch- 

nia lasów zwiększyła się o 223 
; tys ha Jakie wym owne jest 
, porównanie dwóch c y fr: w 
j okresie rea lizacji planu 3 -le t-  
j niego zasadzono na Węgrzech 

lasy na pow ierzchni 102 ty ł.  
hołdów, a w ciągu 25 lat pano
wania reżymu H orthy ego lasy 
zasadzono na powierzchni nie
spełna 20 tys, hołdów W ostat
nim  zaś roku planu S-letniego 
— w  1954 r. powierzchnia lasów 
w k ra ju  wyniesie ponad 1.880 
tys. ha.

Plan przeobrażania przyrody
przew iduje również w a lkę z po
suchą, stworzenie systemu ir y 
gacyjnego dla nawodnienia 800 
tys. hołdów ziemi. Liczne w  
k ra ju  błota i  trzęsawiska będą 
osuszone i zamienione na u ro
dzajne pola. Dotychczas na
wodniono już ok. 30 tys. ha zie
mi. W rejonach nawiedzanych 
przez posuchę zbudowano już  
liczne kanały i stacje pomp. W  
walce o nawodnienie re jonów  
nawiedzanych przez posuchą 
szeroko wykorzystyw ane są wo
dy Duna ju i  jego dopływów . 
Rozpoczęto już  budowę G łów 
nego Kanału Zachodniego, k tó 
ry przekształci nizinę H ortoba- 
gy w kw itnący  k ra j Budowa 
ta ma być zakończona w  okre
sie pierwszego planu p ięcio le t
niego Ważną rolę w dziedzinie 
nawodnienia ziem nawiedza
nych przez posuchę odegra ka 
na ł Tissa — Dunaj, którego bu
dowę rozpoczęto jeszcze w  okre
sie planu 3-letniego, Dzięki 
urządzeniom irygacy jnym  na
wodnionych zostanie 320 ty i.  
hołdów ziemi.

Tych k ilk a  zaledwie c y fr 1 
p rzyk ładów  pracy ludu  w ę
gierskiego pozwalają nam za
znajom ić się z w ie lk im i prze
obrażeniami, ja k im  ulega zie
m ia węgierska, pod życioda j
nym  tc lin ien iem  socjalizmu. W  
25 wsiach zapalają się św iatła  
e le k try c z n e , n a w a d n ia  sie 1 
ulepsza ponad 2 tys. ha „g łod 
ne j“ , suchej ziemi. Te niespo
tykane dotąd w h is to rii naro
du węgierskiego w ie lk ie  przed
sięwzięcie gospodarskie. W zno
si je  naród w  bohaterskim  tru 
dzie pod k ie row n ictw em  Wę
gierskie j P a rtii P racy i je j 
przywódcy tow. Matyasa Rako- 
si. aby na pięknej ziemi wę
g ierskie j ży ł w  szczęściu, poko
ju  i dobrobycie lud węgierski, 
abv na ziemi w ęgierskie j zwy
ciężył socjalizm , a na świeci» 
pokój,

«prac, W. SM A <3,

W Moskwie nhrtithije Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza

Sprawa, która znalazła poparcie narodów świata
„K on fe renc ja  ma charakter 

gospodarczy i pragnie przyczy
n ić  się do rozw oju współpracy 
m iędzy k ra jam i niezależnie od 
różnicy ich systemów ekono
m icznych, drogą u jaw n ien ia  
możliwości rozszerzenia stosun
ków  handlowych 1 gospodar
czych m iędzy k ra jam i 1 popra
w y na te j podstawie w arunków  
bytu ludności".

Tak okreś lił cele M iędzynaro
dowej K on fe renc ji Gospodar
czej, k tó ra  rozpoczęła swoje 
obrady w  M oskw ie dnia 3 kw ie 
tn ia  br. K om un ika t K om is ji 
Przygotowawczej ogłoszony 15 
lutego br. Ten sam kom unikat 
g łosił da le j: „K om is ja  Przygoto
wawcza zaprasza do udzia łu w 
kon fe renc ji wszystkie zaintere
sowane kola. Na konferencję za
prasza się przedstaw icie li prze
mysłowców, kupców, ro ln ikó w , |

I izb handlowych, stowarzyszeń
; przem ysłowych, finansistów , a 
| także zrzeszeń spółdzielczych".
i Idea 1 założenia K on ferenc ji 
I znalazły szerokie poparcie na 
i całym świecie. Poparcia tego nie 
| po tra fiła  ukryć  nawet zaprzeda- 
! na im peria lis tom  am erykańskim  
| prasa. Oto np. na k ilk a  dni 
j przed otwarciem  kon ferencji 
organ w ie lk ie j bu rżuazji za
chód n io-n iem iecki ej „F ra n k fu r
ter A llgem eine“  m usia i p rzy
znać, że nie dz iw i się, iż

„wobec zwiększających się 
trudności handlowych pomiędzy 
Wschodem, a Zachodem apel o r
ganizatorów konferencji m o
skiewskie j spotkał się z tak po
ważnym przyjęciem nie ty lko  w  
wie lu krajach europejskich, lecz 
również w  A z j i  i  w innych czę
ściach świata".

Kleszcze kryzysu zaciskofq sl*...
Cytowana przez nas powyżej 

zachodnio-niem iecka gazeta sta
ra się w idzieć przyczynę tak  go
rącego poparcia udzielonego 
idei M iędzynarodowej K on fe 
re n c ji Gospodarczej na całym 
świecie, jedyn ie w  „zw iększają
cych się trudnościach hand lo
wych pomiędzy Wschodem a 
Zachodem“ . Gazeta nie m ów i o 
n iezwykle ciężkich skutkach 
tych zwiększających się . tru d 
ności handlowych dla k ra jó w  
kap ita lis tycznych.

A sku tk i są poważne. O db ija 
ją  się ka tastro fa ln ie  na gospo
darce k ra jó w  kap ita listycznych, 
spadają ciężkim  brzemieniem na 
sytuację mas pracujących, g ro
żą w idm em  dalszego pogłębie
nia się kryzysu gospodarki k ra 
jów  kap ita lis tycznych.

M ów ią  o tym  cyfry . I  tak np. 
eksport (wywóz) z k ra jów  
Europy zachodniej do Europy 
wschodniej b y ł w roku 1950 
O 37 p>-oc. m niejszy n iż w  roku

1938. Im p o rt (przywóz) — 
zmniejszy! się o 72 proc.

Znany reakcy jny p o lity k  j 
francuski Paul Reynaud w  a r- : 
tyku le  zatytu łow anym : „Ś w ia t j 
zbliża się ku w ie ik ie tuu k ryzy - j 
sowi gospodarczemu?“  pisze, że j 
eksport s ta ii francuskie j spadł ] 
w okresie od stycznia 1951 r. do ; 
stycznia 1952 roku  (a więc w 
okresie jednego roku!) z 320 ty -  j 
sięcy ton do 175 tys. ton, to 
znaczy praw ie o połowę.

Spoza tych c y fr wyziera co
raz ja w n ie j groźba zupełnego 
załamania się gospodarki w  k ra 
jach kap ita lis tycznych, wzrasta- 
stające bezrobocie, a co za tym  
idzie i zubożenie mas pracują
cych. W  tym  samym a rtyku le  
Reynaud stwierdza, że w  A ng lii, 
w k tó re j w  te j c h w ili jest (wg 
o fic ja lnych sta tystyk) p ra w ie ! 
400 tysięcy bezrobotnych, naie- j 
ży się spodziewać do końca roku ! 
m ilionowego bezrobocia.

Z każdej liczby,, z każdej p ró - I

by bilansu wyziera groźba d a l-,m o w a n ia  współpracy gospodar
czego pogłębiania się kryzysu w ozej i  st-osunków handlow ych 
kra jach kap ita lis tycznych, stale m iędzy ty m i k ra ja m i a k ra ja m i 
zwiększająca się w sku tek zaha- | Europy wschodniej.

Pr ze! i; i  y Si się amerykańscy Imperialiści
cielona f irm  zachodnio-europej
skich, że złamanie zakazu m in i
sterstwa handlu USA, zabran ia
jącego wywozu m ateria łów  do 
Europy wschodniej — pociągnie 
za sobą „bezwarunkowe w strzy
manie pomocy am erykańskie j“ . 
Zaś angielskie pismo „C entra l 
European Observer“  donosi, że 
k iedy jedna z f irm  belg ijskich 
sprzedała Czechosłowacji jeden 
tra k to r i jeden buldożer — 
wówczas am erykańskie m in i
sterstwo handlu pozbawiło tę 
firm ę  p raw  eksportowych na 
przeciąg dwunastu miesięcy.

D yskrym inac ja  handlowa, 
stosowana przez USA, m iała, ja k  
to sobie w yobrażali je j autorzy 
— osłabić k ra je  obozu pokoju, 
zahamować ich rozwój gospo
darczy. A le  p rze liczy li się im 
peria liśc i amerykańscy. I  to bo
leśnie. Bo budownictw o i roz
w ó j gospodarki narodowej w 
Zw iązku Radzieckim, Chinach 
Ludowych, kra jach  dem okracji 
ludow ej nie ty lk o  nie osłabło, 
ale z każdym rokiem  rozw ija  
się coraz szybciej i lepie j.

Kagańce, k tóre d ław ią gospo
darkę k ra jó w  kapita lis tycznych, 
na rzuc ili św iatu amerykańscy 
im peria liśc i. Prowadząc p o lity 
kę przygotowań wojennych i 

I u ja rzm ian ia  narodów świata, 
j im peria liśc i pod pretekstem  nie- 
; dopus7.czenia do k ra jó w  demo- 
i k ra c ji ludow ej m ateria łów  stra- 
; tegicznych w p row adzili tzw. 
j embargo, czyli zakaz wywożenia 
| m ateria łów . Już dziś wszystkim  
! jest wiadome, że embargiem 
objęte są tysiące m ateria łów ,

: począwszy od bomby atomowej, 
a skończywszy na... dam skiej 
b ie liżnie i  kostium ach kąp ie lo
wych.

O metodach dław ienia gospo
d a rk i k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
a w  tym  przede wszystkim  go
spodarki zachodnio-europejskiej 
przez im peria lizm  am erykański, 
świadczy nie tak dawne w ystą
pienie podżegacza wojennego 
Harrim ana — wykonawcy ame- ! 
rykańskiego planu ujarzm ienia 
Europy zachodniej. Oto w 
przeddzień nowego roku 1952 
H a rrim an zagroził przedstaw i-

runek p o lity k i Zw iązku Ra
dzieckiego, k tó ry  zawsze dążył
do szerokiej współpracy m ię
dzynarodowej, k tó ry  zawsze 
przestrzegał w ykonyw an ia  p rzy 
ję tych zobowiązań i  zasad rów 
ności w  stosunkach m iędzyna

rodowych. I  M iędzynarodową 
Konferencja  Gospodarcza obra
duje nad tym , aby w  oparciu 
o te słuszne i  spraw iedliw e za
sady unorm ować wym ianę han
dlową i  rozw inąć wzajemn» 
stosunki gospodarcza.

Sprawo, która znalazła poparci« 
olbrzymie) większości

W oparciu o słuszne I sprawiedliwe podstawy
W  te j sy tuacji przedstaw iciele 

różnych k ra jów , różnych sfer 
i  dziedzin gospodarczych posta
n o w ili zwołać m iędzynarodową 
konferencję, k tóra zajęłaby się 
sprawą uregulowania w ym iany 
handlowej i  stosunków gospo
darczych pomiędzy różnym i 
k ra jam i, a w  tym  między k ra 
jam i Europy wschodniej i  za
chodniej.

Towarzysz S T A L IN  uczy, że 
pokojowe współistn ienie dwóch 
systemów jest możiiwe. Pod
k re ś lił to  również s iln ie  i  w  I

swoich odpowiedziach,, udzie lo
nych na pytan ia  redaktorów  ga
zet am erykańskich. W arunkiem  
pokojowego w spółistn ienia ka p i
ta lizm u I kom unizm u Jest obo
pólna chęć współpracy oraz go
towość w ykonyw ania  p rzy
ję tych zobowiązań, przestrzega
nie zasady równości 1 n iew trą - 
cania się w  wewnętrzne sprawy 
innych państw.

Tak uczy towarzysz S TA LIN . 
I  tak t jest konsekwentny k ie -

K tó i udał się na obrady M ię 
dzynarodowej K on fe renc ji Go
spodarczej? Oto np. w skład de
legacji francuskie j wchodzą za
równo producenci kosmetyków, 
ja k  i lokom otyw . Są tam  pro fe 
sorowie un iw ersytetu, naukow 
cy, przemysłowcy, kupcy i zw ią
zkowcy. Jeśli chodzi o poglądy 
polityczne członków delegacji 
francuskie j, to są w n ie j przed
staw iciele organ izacji postępo
wych, radykałow ie, niezależni, 
reprezentanci ka to lick ich  ug ru 
powań politycznych itp .

Ang ie lskie  pismo „Sunday 
Express“  stwierdza, że delega
cja b ry ty jska  stanowi repre
zentacyjną grupę, obejm ującą 
uczonych, posłów, przem ysłow
ców, kupców i działaczy związ
kowych. Grupa ta, ja k  podaje 
pismo, stanowi najliczniejsza 
delegację b ry ty jską , k tóra od 
czasu zakończenia w o jny udała 
się do ZSRR.

Już aklad tych dwóch ch(U 
j ciażby delegacji świadczy o n ie

zwykle szerokim zasięgu M ię 
dzynarodowej K on ferenc ji Go
spodarczej i o tym , że spraw ie 

; unorm owania m iędzynarodo
wych stosunków gospodarczych 

! na płaszczyźnie pokojow e j 
| współpracy o lbrzym ia  w ię k 

szość ludności wszystkich k ra - 
| jó w  udziela gorącego poparcia. 
: Im peria liśc i ameryk&ńscy ro - 
1 b i li wszystko, aby do kon fe

renc ji nie dopuścić. Przecież na 
w yraźny rozkaz USA w łoskie 
m in is terstw o spraw zagranicz
nych „odradzało“  w  im ien iu  
rządu przemysłowcom w łoskim  
wzięcie udziału w Konferencji.

W szystkie te próby jednak 
zaw iodły W M oskwie na M ię 
dzynarodowej K on fe renc ji Go
spodarczej k ilkuse t delegatów 
z nieomal wszystkich k ra jó w  

I świata obraduje nad sprawą 
j unorm owania m iędzynarodo- 
I wych stosunków gospodarczych.

Dla współpracy -  dia pokoju
Cały św iat z uwagą śledzi 

obrady M iędzynarodowej K on
ferencji Gospodarczej. Rozpa
tru je  ona bowiem zagadnienie 
n iezw ykle ważne: sprawę współ
pracy gospodarczej k ra jó w  o 
różnych systemach, przy peł
nym  przestrzeganiu zasad rów 
ności narodów i n iew trącaniu 
fię  w  wewnętrzne sprawy 
państw. M iędzynarodowa K on 
ferencja Gospodarcza jest dzię
k i tem u n iezw ykle ważnym

| czynnikiem  w walce o sm n ie j- 
I szenie napięcia w  sytuacji m ię

dzynarodowej, w  walce o u- 
trw a łen ie  pokoju, w brew  im pe
ria lis tycznym  knowaniom .

I  dlatego w łaśnie narody 
świata poparły tak  gorąco ideę 
M iędzynarodowej K on fe renc ji 
Gospodarczej. I dlatego teraz z 
taką uwagą i  napięciem śledzą 
je j obrady.

S. KOZŁOWSKI
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